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EN A PRENUMERATY:
ową 2  s l o t e .  — Cena pojedynczego  n u m e ru  10 g r o s i y .  
nto czeko we  w  Pocz towej  Kasie Oszczędnościowej  Nr. 307.955. 
•daktor p r zy jm uj e  codziennie od godziny 8 —10-e) i od 17—18-ej.

R edakcja  i A dm inis trac ja : 
Częstochow a, ul. P. Marji 32

Telefon 22-00. 
Radom sko, Częstochow ska 9.

P U A T V  A P T  AQ iyT I 'A T.  Za w ie r sz  mil ime t rowy p rze d  teks-  
IjUliN I  UVjduUuZjilliN .  t e m  ąo gr W  tekście,  za t eks tem i 
na de s ła ne  30 g roszy  Dro b ne  ogłoszenia wyraz  po 10 g r  Naj t ańsze 
ogłoszen ie  d rob ne  zł 1 00. Ogłoszen ia  zagran iczne  100 proc d r o ­
żej .  Og łoszen ia  skośne,  f antazy jne  i b i l ansowe o 50 proc.  d roższe

O sta tn ie  dni.
Jakże  niewiele dni pozostało już 

do ostatecznego terminu subskrypcji. 
Jeszoze tydzień i zamkną się okienka 
banków upoważnionych do przyjmo­
wania zapisów, Potem zacznie s ię p ra  
ca u&d sporządzaniem spisów, obejmu 
jących nazwiska tych wszystkich, któ 
rzy spełnili swój obywatelski obowią­
zek wobec znajdującego się w potrze­
bie skarbu Państwa.

Pożyczka jest imienna. Nic tu ta j 
nie da się ukryć. Każdy dobrze rozu. 
miejący swój obowiązek będzie mógł 
wykazać się zawsze iłe i kiedy dat 
na Pożyczkę Narodową, w jakim  za­
kresie, według swych możności, nie 
jednokrotnie może skromnych, ale czę 
sto też i znacznych, wziął udział w 
tej wielkiej akcji samopomocy naszej 
społeczności.

Oby w spisie tym nie zabrakło ni­
kogo. Muszą się w nim znaleźć naz 
wiska wszystkich. Miljony i miljony 
nazwisk, tysiące i tysiące i dziesiątki 
tysięcy firm handlowych i przedsię­
biorstw przemysłowych. Obowiązek 
wobec Państwa jest jednakowy dla 
wszystkich.

Do tego wielkiego egzaminu, jaki 
dziś zdaje przed sobą i zagranicą ca­
ła Polska, muszą przystąpić bez żad ­
nego wysiłku wszyscy.

— Gry subskry bowałeś w roku 1933 
Pożyczkę Narodową?

Oto pytanie, jakie w dziesięć lat 
później będzie mógł nam zadać syn 
czy córka.

Pamiętać o tem trzeba, aby po la­
tach, gdy rok 1933 będzie otoczony 
równą może chlubą jak  inne, wspomi 
nane, złotemi głoskami zapisane daty 
naszych dziejów, nie potrzeba się by­
ło rumienić ze wstydu, jak wstydzą 
się dziś ci, co nie wzięli udziału w 
potrzebie orężnej roku 1920.

Wiemy już, że dla wyróżnienia o- 
bywateli, którzy szczególnie gorliwie 
spełnili swój obowiązek wobec Poży­
czki Narodowej, czy to w drodze w y­
dajnej współpracy, czy też przez prze 
znaczenie na zakup obligacyj swych 
funduszów w osobliwie trudnych w a ­
runkach, została ustalona specjalna 
odznaka honorowa.

Odznaki te będą wydawane obywa 
telom, którzy najlepiej zrozumieli swą 
powinność wobec ;!Państwa i Narodu. 
Zasłużeni będą z dumą nosili tę od­
znakę—coś w rodzaju nowego orderu 
za zasługi cywilne, wykazane na po­
lu cichej i bezkrwawej, lecz nieraz 
cięższej może walki z kryzysem gos­
podarczym.

Czy nowa ta odznaka nie powinna 
stać się dziś dążeniem wszystkich. 
Każdego żołnierza tej olbrzymiej ar- 
mji, jaką  jest cała Rzeczpospolita?

Nie zapominajmy zaś, że poza te- 
mi odznakami zaszczytnemi, które 
wraz z dyplomami uznania będą wy­
dane najbardziej zasłużonym dla wiel 
kiego dzieła Pożyczki Narodowej, in-

Wyrok na Gorgono 
wą zatwierdzony.

WARSZAWA. W sobotę, o godz. 
2.40 przewodniczący Sądu Najwyższe 
go, przy tłumnie wypełnionej sali, o- 
głosił wyrok, mocą którego Sąd Naj­
wyższy skargę kasacyjną obrony od­
dalił, obciążając Ritę Gorgonową kosz 
tami za ostatnią instancję w sumie 
1.200 złotych.

Uzasadnienie wyroku nastąpi w 
ciągu dwu tygodni.

ne odznaki przewidziane są dła wszyst 
kich, bez wyjątku, co w ciężkich 
dniach walki całego Narodu o osta­
teczne zwycięstwo, o lepsze jutro dla 
naszego życia gospodarczego, spełnili 
swą powinność.

Odznaki te pozostaną nazawsze. 
Nawet po latach, gdy skarb Państwa 
wykupi juź obligacje Pożyczki Naro­
dowej, kiedy papierowa oblikacja za­
mieni się w rękach posiadacza w zło 
to. Kiedy pożyczone pieniądze zosta­
ną zwrócone z nadwyżką.

Nawet wówczas jeszcze pozosta­
nie odznaka i jeszcze świadczyć bę­
dzie, że jej posiadacz w dniach, gdy 
społeczeństwo wraz z rządem wytęży­
ło całą swą energję dla wywalczenia 
sobie i pokoleniom następnym  jasnej 
przyszłości, nie ukrył tchórzliwie 
swych oszczędności, lecz z całą goto­
wością użyczył ich na zaspokojenie 
potrzeb Państwa.

O tem wszystkiem pamiętać na le ­
ży, teraz zwłaszcza, gdy już tak nie­
wiele dni pozostało do ostatecznego 
terminu spełnienia obowiązku narodo­
wego.

Spieszmy jednak, bo czas leci.
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Na Sycyl j i  co ro ku  odby wają  się in t e r es u j ą ce  w y śc i g i  au to m ob i lo w e  z  udz ia ł e m  
n a j l e p s z y c h  k i e ro w c ó w  p. n. l a r g a - F l o r i a  W  t e g o ro c z n y c h  wy śc i gac h  24-tych 
z r zę du  wzię l i  udz i a ł  w yb i tn i  automobil iści .  I lu s t r ac ja  na sz a  p r z e d s t a w i a  m o ­
m e nt ,  k i e dy  zw yc ięz cy  b ie gu  Brivio ( I t a l ja )  na  Alfa R o m e o  p r z y b y w a  n a  me tę .

Gdring dowódcą podpalaczy Reichstagu
PRAGA. „Socialdemokrat” podaje 

sensacyjną wiadomość: Przed kilku
dniami zjawił się w jednem z biur 
praskich dla uchodźców politycznych 
pewien poddany acstrjacki i zeznał do 
protokółu co następuje:

Aresztowany aa jakieś przestępstwo, 
pozostawał w celi, do której pewnej 
nocy wprowadzono szturmowca hitle­
rowskiego silnie pobitego.

Osobnik ten, nazwiskiem Kurt 
Strosch, odpowiedział m u w czasie 
pobytu w celi, iż należał on do przy­
bocznej straży premjera Goeringa, ra ­
zem z 7 innymi szturmowcami.

Wszyscy oni brali czynny udział 
w podpaleniu Reichstagu. Już  w dniu

27 .lutego w przejściu podziemnem 
pomiędzy mieszkaniem przewodniczą­
cego Reichstagu, a Reiehstagiem by­
ło wszystko przygotowane,

GoerJng osobiście dowodził 8 pod­
palaczami, każdy z nich zaopatrzony 
był w naczynie z naftą oraz pochod­
nię.

O godz. 9 wlecz. Goering wydał 
sygnał, poczem każdy poszedł na wy­
znaczone miejsce, porozlewali naftą i 
następnie zapalili pochodniami wywo­
łując pożar.

Strosch nie mógł powiedzieć, gdzie 
jego ówcześni wspólnicy obecnie się 
znajdują.

Piąty dzień procesu o morderstwo
ś. p. Hołówki.

rem tym  zamordowano Hołówkę, po­
wiedział o tem  komisarzowi Czechow­
skiemu. Ponieważ komisarz Czechow­
ski zlekceważył tę informację, uważa­
jąc ją  za kłamliwą. Baranowski sprze 
dał dalej rewolwer firmie Kopczyński 
we Lwowie.

Świadek Józef Biłaś poza sprawą 
sprzedaży rewolweru zeznał ciekawie
0 organizacji piątki terorystów w Trus 
kawcu:

— Miałem wrażenie, że Motyka 
był organizatorem hurtka. Przychodził 
kiedyś do mnie z literaturą nielegalną
1 namawiał mnie do wstąpienia do 
UON.

Zawsze odnosiłem wrażenie, że on 
organizował wszystko, ale osobiście 
woiał nie występować, zawsze robił 
sobie aiibi. M. in. jego pozostanie w 
mieszkaniu w tym  dniu, w Którym 
dokonano napadu na pocztę w Trus- 
kawcu, uważam za chęć wyrobienia 
sobie alibi, bowiem każdego innego 
dnia Motyka odbywał długie spacery.

— Czy Motyka mówił o napadzie 
na pocztę w Truskawcu?

Tak, mówił, że ;plan napadu i 
jego wykonanie były w .[s ty lu  amery­
kańskim, p 2?

g— Wiem, że Motyka rzucił kiedyś 
bombę łzawiącą w cerkwi w czasie 
święta państwowego, ażeby wypędzić 
dzieci z cerkwi i w ten sposób zakłó­
cić uroczystość. Ażeby jednak wypró­
bować działanie bomby, Motyka dła 
próby rzucił jedną taką bombę łzawią 
cą poprzednio na posiedzeniu w towa 
rzystwie śpiewaczem.
T _  A o morderstwie Hołówki nic 

panu nie mówił?
Mówił, ale już po zabójstwie 

Mówił o tem, że Hołówko musiał być 
zabity, jako organizator pacyfikacji 
Małopolski wschodniej, że Ukraińcy 
musieli zrobić coś takiego, cp na fo­
rum  międzynarodowem dowiodłoby, 
że Polska nie wykonuje traktatu  wer 
Salskiego w zakresie mniejszości naro 
dowych. Trzeba było zrobić coś takie 
go — mówił Motyka — za. co min. 
Zaleski w Genewie musiałby zaczer­
wienić się po same uszy.

SAMBOR. Sędzia śledczy apelacyj­
ny do spraw wyjątkowego znaczenia, 
Skorzyński, przeprowadził dochodze­
nie, skąd się wzięły w rękach Biłasa 
i Danyłyszyna rewolwery, z których 
zastrzelono śp. Tadeusza Hołówkę.

Sędzia miał do dyspozycji dwa re­
wolwery: jeden num  r 109603, który 
oskarżony Baranowski sprzedał firmie 
Kopczyński we Lwowie. Z tef Sirmy 
rewolwer powędrował dalej, przecho­
dząc z rąk do rąk i zatrzymany został 
u jednego z posterunkowych policji 
w Horochowie na Wołyniu. Drugi re ­
wolwer nr. 99726 znaleziono w czasie 
rewizji u wujostwa Wasyla Biłasa.

Sędzia Skorzyński zbadał dzieje re

wolwerów od chwili wyjścia z fabry­
ki w Belgii. Przed sądem w Sambo­
rze przesunął się długi szereg świad­
ków, którzy opowiadają dzieje tych 
rewolwerów.

Browning PN 109603 nadesłany z 
fabryki do składu broni Arma we 
Lwowie przechodził z rąk do rąk w 
drodze odsprzedaży, aż znalazł się w 
rękach Józefa Biłasa.

Z jego rąk rewolwer dostał się w 
drodze wymiany do rąk zabójcy, W a­
syla Biłasa. Później wziął go od W a­
syla Biłasa Michał i zwrócił Baranów 
skiemu wzamJan za inny rewolwer po 
życzony od niego.

Baranowski wiedział, że rswolwe-

Uaport d la Pana P m *  
sydeis ta  u sisksasle Pu- 

łyczki l i w d w i i ,
WARSZAY^A. Pan Prezydent Rze­

czypospolitej przyjął na dłuższej au- 
djencji Komisarza Gznerslhego Poży­
czki Narodowej, min. Starzyńskiego, 
który złożył Panu Prezydentowi sacze 
gółcwe sprawozdanie z dotychczaso­
wych prac i postępów w zakresie re­
alizacji Pożyczki Narodowej.

Pan  Prezydent Rzeczypospolitej 
szczególnie zainteresował się powsze­
chnością oddźwięku w społeczeństwie 
jaki Pożyczka Narodowa wywołała, 
oraz szlachetnym wyścigiem poszcze­
gólnych warstw i grup zawodowych 
w ustalaniu minimalnych norm sub­
skrypcji, następnie zaś w subskrybo­
waniu Pożyczki ponad te minimalne 
normy.

Wobec szczegółowego referatu z 
dotychczasowej przedterminowej sub­
skrypcji, Pan Prezydent okazał zainte 
sesowanie w stosunku do poszczegól­
nych przedsiębiorstw i jednostek, któ 
re bądź już dokonały subskrypcji, 
przekraczając znacznie wszelkie nor­
my minimalne, bądź tez zadsklarowa 
ły dokonanie takiej subskrypcji po 
oficjalnem jej otwarciu w dniu 28-m 
bież. m.

Popierajmy Ł©PP.
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P ra sa  sow iecka komentuje przy­
chylnie wizytę p a ry sk ą  m inistra  

Becka.
MOSKWA. Cała prasa  sowiecka za 

m ieszczą ocszerne depesze o pobycie 
m in. Becka w  Paryżu. Doniesienia  te 
u t rzy m an e  są w tonie bardzo przyja­
znym .

C ytując głosy polskie „Izw ies tja” 
zw raca ją  uw agą  n a  zupe łną  zgodność 
tonu, zarówno prasy  europejskie j, jak  
i^prorządowej w ocenie w izyty pary-

Bezmyślne protesty.
P art ja  p. W itosa s ta ra jąc  się u trzy ­

m ać  m asy  wiejskie w s tan ie  u s taw icz­
nego w rzenia, w yna jdu je  coraz to n o ­
w e pom ysły , by m ącić  nastro je  wsi.

Ostatnim  tak im  pom ysłem  jest  pro 
tes tow anie  przeciwko opracow yw aniu  
przez Blok B ezparty jny  projektow i 
K onstytucji .

Pom ijam y  już  śm ieszność w y s tęp o ­
w ania przeciw ko czem uś, co n ie  je s t  
jeszcze ani znane, ani przygotowane, 
podkreślić  należy na tom ias t  formę 
„organizow ania opiaji” przez partję  p.’ 
W itosa. Odbywa się to tak : Rozsyła 
się po wsiach polecenie zbierania pod 
pisów pod jednobrzm iącem u ulo tkam i, 
odbitem i n a  maszynie. Łotwo sobie 
w yobrazić, co przy tej okazji nagada 
tak i  agitator,  by słonić chłopa do p od­
pisu. I w ten  sposób pow sta ją  „spon­
tan iczn e” odruchy ludu.

16 chłopów s tan ie  przed 
trybunałem.

KRAKÓW, W  dniu  9 październ i­
k a  rozpocznie się w k rak o w sk im  s ą ­
dzie wielki proces polityczny .

Na ław ie  oskarżonych zasiądzie  16 
chłopów z okolic Ł apanow a, oskarżo­
nych  o zbrodnię g w a łtu  publicznego. 
P roces  pozostaje w zw iązku  z głośne- 
m i w ypadkam i,  iakie w  czerw cu  r. b. 
rozegrały  się w Łapanowie,

Prokura to r powołał 29 św iadków , 
obrona 200  św iadków .

Brak je szcze  5-ciu.
W A SZY N G TO N .Spraw a zniesienia 

prohibicji n a  ca łem  te ry to r ju m  S t a ­
nów Zjednoczonych posunęła  się znacz 
nie naprzód.

S tany  New Maxico i Idaho pow­
zięły decyzje o zniesieniu  prohibicji 
olbrzymią w iększością  g łosów.

W  chwili obecnej 81 s tanów  w y ­
powiedziało się przeciwko prohibicji. 
Zniesienie u s taw y  prohiblcyj nas tąp i  
z chwilą, g d y  86 s tanów  w ypow ie  się 
w tem  sensie.

_ Dźwiękowe KINO „LUNA“ SES —
Dziś i dni n a stęp n ych ------------ Wielki dramat erotyczny p t _______

Platynowa blondynka głównych Uoan Har lowI U larh  Gab i e  £ „  i ,  a, 0d ^ w il iz a c j i  W  sam em  sercu Indo-Chin rozgry-  
_ T Y G Q D K 1K

Wf. 219.

Aresztowanie dziennikarzy s o w ie c ­
kich w

Drugi dzień procesu lipskiego.
T jT P fip C  W  H v n r * i  rrt s in i* *   —. ...

o V, d rn g jm Procesu o w spraw ie  powierzenia obrony adw 
L J ? fcag u  za in te resow anie  S tom m sow i n ie  został doręczony i

tem  w łaśn ie  t łu m aczy ć  należy iesrn
7llC>/>hia/( fi A nknnMA/ ®

jest olbrzymie. Na ga łer j i  tłok.
Torgler uśm iecha  się i żywo ro z ­

m aw ia  z obrońcą. V an der Lubbe 
siedzi ponury, jakgdyby  zupełnie  n ie ­
przytom ny.

N adprokura to r Rzeszy W erner od­
czytuje depeszę dowódcy S. A. Hei- 
nesa, w której tenże prosi sąd  o wzię 
ćie go w obronę wobec oskarżeń ko­
m isji  londyńskiej,  dowodzących rze­
komo jego współudziału  w podpaleniu  
R eichstagu .

E k sp e r t  p sych ja tra  Bonhoeffer k i l ­
kakro tn ie  stw ierdza, że Van der L ub­
be w czasie badan ia  był człow iekiem  
fizycznie s ilnym . Zauw ażone wczoraj 
p ew ne znużenie jego nie je s t  — zd a ­
n iem  ek sp e r ta  — w yn ik iem  s tan u  
chorobliwego.

Van der Lubbe  w pierwszej roz­
m ow ie z ek sp e r tem  m iał się przyznać, 
iż podpalił R eichstag ,  działając z po­
budek  kom un is tycznych . W  więzieniu 
berlińsk iem  rozpoczął k i lkudn iow ą  
głodówkę, by w  ten  sposób p rzyśp ie­
szyć tok  śledztw a.

Na zakończenie dodaje ekspert,  że 
nie m a  powodów do p rzypuszczenia, by 
is tn ia ły  jak ieś  przeszkody n a tu ry  psy

n iechęć do obrońców.'
P rzew odniczący  zadaje van  der 

L u b b em u  kilka  pytań, na które ten  
odpow iada najpierw , że żadnego l is tu  
n ie  o trzym ał,  później cofa powiedze­
nie i daje odpowiedź potwierdzającą. 
Odpowiedzi te w yw ołu ją  na  sali duże 
wrażenie:

Jed e n  z sędziów odczytu je  n a s tęp ­
nie list  rodziców i zeznania dyrektora 
w ięz ien ia  Tietza , sk łada jąc  jednocześ- 
nie do ak tów  odnośny list.

N astępnie  zeznaje adw oka t  ho len­
derski S tom m s, oświadczając, że w 
czasie przerw y w  tow arzystw ie  adw. 
S euffarta  i t łum acza usiłow ał bezsku­
tecznie w p łynąć  na  van  der Lubbego 
by powierzył m u  sw ą  obronę. V an 
der Lubbe  nie odpowiadał wcale n a  
zadaw ane m u  pytan ia .

W czasie p rzerw y adw. Sack, o- 
brońca Torgiera, oświadcza, że w  prza 
rw ie doszło do jego  wiadomości, że 
w A m eryce południowej, a zwłaszcza 
w Rio de Jane iro  rozdm uch iw ana  jes t  
w iadom ość dz ienn ika rska  z L ipska ,  iż 
procśs lipski Jest p raw dziw ą farsą i 
pow ażnie b rany  być nie może. Sack

chicznej. Van der Lubbe  był zupełnie S e l l  sie  do p̂rzeVodnL ĉego z pTo 
pew ny  siebie, a pod w zględem  for- śba. bv k L n / t « n t n !  S u S 0 2  °pew ny  siebie, a pod w zględem  for 
m aln y m  okazał n aw e t  dużo sp ry tu .

N astępnie  zeznaw ał kom isarz  poli­
cji Heissig, k tóry  przez k ilka  dni p ro ­
wadził dochodzenia w Holandji. Św ia­
dek  w ym ien ia  szereg  osób, z k tó rem i 
odbył rozmow y i zaznacza, że w szys­
cy jednozgodnie  stwierdzili,  iż Van 
der Lubbe  był k o m u n is tą .

Oskarżony żądał odczytania proto- 
kółów, popraw iał je  i sam  rozwijał 
różne m om enty .  Kom. Heissing  opo­
wiada, jak  van der L ubbe  w p ro w a­
dzony do R eichs tagu  oświadczyć m iał 
policji i ekspertom , że d o b r z e j ę  or- 
jen tu je  i że tu  dokonał podpalenia, 
podkreśla jąc  w yraźnie , że sam  p o d p a­
lił R eichstag. Czyn jego m ia ł  być za ­
chę tą  dla p ro le tarja tu  w walce prze­
ciwko sys tem ow i kap ita l is tycznem u .

N adprokurato r W ern er  odczytuje  
depeszę biura Wolffa, w ed łu g  której 
rodzice van  der L ubbego skarżyć  się 
m ieli,  jakoby  lis t  ich p isany do syna

śbą, by k o m p e ten tn e  czynniki ene r­
gicznie zapro testow ały  przeciwko tej 
w iadomości, a dziennikarzom  naduży­
w a jącym  w ten  sposób udzielonej im  
gościnności, by  odebrano prawo d a l­
szego uczestn iczenia  w rozprawie.

T łum acz  M ajakowicz czyta n as tęp  
n ie  broszurę, k tó ra  daje szczegółowy 
obraz przeszłości van  der Lubbego.

Na k ró tko  przed w yprow adzeniem  
Torgiera z sali rszpraw  g ru p a  dzien­
n ikarzy  za in te rpelow ała  go o bliższe 
szczegóły, na co tenże z uśm iechem  
odpowiedział, że nie poczuwa się do 
żadnej w iny i że w zbrodoi podpale­
nia R eichs tagu  ani m oralnie , an i" fak ­
tycznie  nie współdziałał.

P O Ż Y C Z K A
n a r o d o w a
WŁASNEMI SIŁAAW

MOŚKWA. Z Berlina donoszą, że 
ko responden t  Tassa, red. Bespałow  i 
k o re sp o n d en tk a  „Izwiestji" , red. Kelt, 
zostali wczoraj o godz. 7 rano aresz­
tow ani w Lipsku.

W  prezyd jam  policji poddano ich  
rew izji osobistej,  poczem red. Bezpa- 
łowa osadzono w jednej celi z krym i 
nalis tam i.

W sk u te k  in terw encji  specja lnie  
przybyłego  z Berlina przedstaw iciela  
am basady , obu dz ien n ik a rzy  zwolnio­
no, t łum acząc fak t  aresztow ania ,  jako  
„nieporozumienie" i sam owolę n iż­
szych instancyj.

A m basador ZSRR w Berlin ie  z ło­
żył u  władz najostrze jszy  p ro test ,  nie 
p rzy jm u jąc  do w iadom ośc i  w yjaśn ień  
policji w L ipsku  i dom agając  się  s u ­
rowego ukaran ia  winnych.

W iadom ość o aresztow aniu  dzien­
n ikarzy  sow ieck ich  w yw ołała  w  Mos­
kw ie  n iebyw ałe  oburzenie. W szystk ie  
p ism a poświęcają tej spraw ie  k o m en ­
tarze, u trzy m an e  w w yjątkow o ostrym  
tonie  i zgodnie s tw ierdzające , że u s ta  
wiczne prowokacje n iem ieckie  n ie  mo 
gą być dłużej tolerowane.

Procesow i o podpalenie R e ichs ta­
gu , prasa sowiecka pośw ięca wiele 
m iejsca , energ iczn ie  a tak u ją c  inicjato 
rów  procesu.

Podobnego wzrostu nastro jów  an- 
ty n iem ieck ich  nie obserwowano w Ro 
sji od roku  1914.

O stre  w ystąpienie Sowietów 
wobec Japonji.

TOKIO. A m basador sow iecki oś­
wiadczył z polecenia sw ego rządu, że 
M andżako narusza  układ  o wschodnio- 
chińskiej kolei, i że rząd japońsk i  po­
nosi odpowiedzialność za postępow a­
nie w ładz m andżursk ich .  Identyczną 
deklarację  złożył am basadorow i jap o ń ­
sk iem u  w ’ Moskwie, Ota zas tępca  
kom isarza  dla sp raw  zagranicznych, 
Sokolnikow.

Niemcy organizują nagonkę 
na Francję .

PARYŻ. Niem iecki m in is te r  p ro­
pagandy , Goebbels, w yda ł in s trukc ję  
do prasy, w k tórej zapowiada u p ad ek  
konferencji rozbrojeniowej i nakazuje  
prasie  niem ieckiej zwalać za to odpo­
wiedzia lność na  rząd  francuski.

In s tru k c je  Goebbelsa w yd ru k o w an e  
zosta ły  w drukarn i  państw ow ej w 
Berlinie 1 są  rozsyłane dziennikom  z 
napisem : „Materjał szczególnej wagi" .  
In s tru k c je  zalecają  ostre w ystąp ien ia

Konkurs literacki.
Dalszy ciąg poezyj p. J .  G a jz le r a .

BAŚŃ O Ł Y S E J  GÓRZE.
P aszcza  w m ro k u  śpi — w n iewidzie  —
Ł ysa  Góra stoi w mgłach.,.
—■ Zła noc idzie —-
— Burza idzie —
-— C iem nym  borem s tąp a  strach...
W arzą w iedźm y dziwo-ziele, 
św ięcą  czarów ta jn ą  moc —
—  przędzie s iw ych  m gie ł  kądziele 
n a  Łysicy sowia m oc —
P uszcza  w m roku  śn i w  niewidzie — 
śpi Łysogór św ię ty  las...
—  Czar się sk rad a  —
—  Dziw się sk rada,
—  gdzie paprocie rosną w  pas...
Warzą w iedźm y eudo-ziele, 
zm arłych dziew cząt przędą włos —

— Pow ietrzn iea lata blada,— 
na  północny woła czas...
— Leci puszezą pośw ist  głos; 
— Strzygi, Biesy, Czarownice,
— W ilkołaki, złe Błędnice,
Wiońcie górą —
Gońcie ch m u rą  — 
na  Łysicę — n a  weselę...

...Święcą w iedźm y czary-siele, 
w arzą lubczyk, skw arzą  t ru n k i—
— Gonią m rokiem  Latawice:
— Hej Mgielnice! Hej Bogunki!—
— Hu-ha Wiedźmy, Biesy, Strzygi!
Gońcie, pędźcie n a  prześcigi—*
Złe B łędnice, P ow ietrzn ice—
Hej! — na Łysą i Łysicę!...
P aszcza  w  m roku  śpi — w niew idzie—

Ł ysa  Góra w w ieńcu  chm ur —
— Zła noc idzie —
— B urza idzie —
— Trw ożnym  szum em  w estchnął bór.,. 
...W grozę puszczy, w  g łu ch ą  ciszę, 
idzie— płyn ie  pogw ar, szum , — 
gdzieś od szczytów leśnych  gór —
od pradębów , k tó re  św ięty  
Św ia tow ida  k ry ją  tum.,.
...W pom rok nocy, w g łuchą ciszę, 
z dali — z dali p łynie  szum  —
— Budzi trw ogą las zaklęty, 
idzie g ó rą—las kołysze...

— Znagła trzasnął puszczą grom, 
zbudził góry, rozdarł ciszę,— 
b łyskaw icą  olśnił bór —
— Trzasnął piorun 
w gołoborza ska lny  złom!— 
...poszło echo dalą gór...

— Czy to łowów trąby , rogi, 
g ra ją  w górach echem  ech?...
— Zwarł się z puszczą w icher srogi,
w rozszalałych tysiąc koni
g n a  naoślep  gór przestw orem  —
— W ziął na szczytach pełny dech 
i dm ie  w su rm y  św ię tych  drzew..,
Ni to łowów trąby, rogi, 
g ra ją  w górach echem  ech...
—Huczy puszcza, las się kłoni —
—Hej! — Ś w is t— Pośw ist  leci borem, 
g n a  na oślep gór przes tw orem  
w rozszalałych tysiąc koni —
— W icher, orkan, poszum, wiew....

W  k rw aw ych  b łyskach  biją grom y, 
grzmi P e ru n a  s traszny  g n iew — 
wali jodły, trzaska  w złomy 
łysych  szczytów —
J ę k  i h u k  
idzie puszczą,.,

— Przy g o n ty n ie— św ięty  buk 
rozdarł piorun!—
— 0 — hej Lelu!
— Hej Polelul!

...Święcą w iedźm y czary w zielu 
przy b łyskaw ic tru p iem  ś w ie t l e .. 
— Czarownice, S trzygi, W iedźm y—

pow ietrzem  — goń m y  — lećm y 
na  ożogu i na  m ie t łe  —
— P łane tn ice  — Pow ietrznice,—
Hej! na  Ł ysą  i Łysicę!...;

Puszcza w m roku  drży— w niewidzie —
Łysa Góra sk ry ta  m g łą—
— Klęska idzie —
— Pom ór idzie —
— Bies rozpętał s trach  i zło,..
Czarownice wioną w m roki —
Św ięcą zioła na  uroki —
. .Idzie w cha ty  zła Marzanna:
— rpłody —  stary  — chłop, czy panna  — 
śm ie rć  na ludzi — postrach, mór!...

. ..Cichnie burza w echach gór.

T U B E R O Z Y .  »
Ju ż  jesień,.,, przyszła n a  m nie  dni os ta tn ich  m ęka  
śn i się śmierć...,  u  węzgłowia pachną  tuberozy..’ 
d rę tw y  sad się rozszum iał w pieśń  w ichrow ą grozy* 
dziwnie się dusza chora onych szum ów lęka... 
Mrok zapada,.., n a  piersi g łazem  legł i nęka... 
za oknam i wciąż szepczą zapłakane brzozy... 
w ilgotne, woniejące płatki tuberozy 
pieści biała, w ychudła , suckotn icza  ręka,..
Tak  cicho, tak  powoli w iędnie  kw ia t żywota... 
dźw iga się dłoń tęskniąca , biel tuberoz pieści — 
za oknem  g ra  wciąż liści zaw ierucha złota— 
g ra  smętnie.. .  Pochw alona niech będzie pieszczota 
białych kw ia tów  o dziwnej, haszyszowej treści — 
i ostatnia, najczystsza b iałych rąk  tęsknotą...



M r 219 S Ł  0 W 0 3.

Zwiedzając Wystawą X X  BĘDZIESZ MÓGŁ ZOBACZYĆ 
i POSŁUCHAĆ RADJOODBIORNiKI:

W DZIHŁHNIU NIEDOŚCIGNIONE 
W PIĘKNEM WYKONANIU 
W CENIE DOSTĘPNEJ DLA KHŻDEGO

Z a Is I ss d f  R a d i o t e c h n i c z n e
„STATOR

8? Sp. zogr.odp.
C zęsta^hw . 

11 Hisja 39,

przeciwko Francji w artykułach,jw któ 
rych zbijać się będzie tezy o niedos 
tatecznem uzbrojeniu Francji oraz o 
nieposiadania przez nią należytych 
gwarancyj bezpieczeństwa, ponadto 
prasa atakować będzie Francję za rze 
korne uprawianie przez nią sabotażu 
rozbrojeniowego.

Krwawe walki wojsk chińskich 
z komunistami.

IlONKONG. Komunistyczny ruch 
powstańczy w południowej części 
Chin przybiera coraz groźniejsze roz­
miary. W prowincji Fukien podczas 
walk między komunistami a armją 
chińską padło ponad cztery tysiące 
żołnierzy chińskich. Do prowincji Fu ­
kien i Kiangsi wysłano obecnie dwa­
dzieścia dywizji dla stłumienia rozru­
chów. wywołanych przez komunistów,

Uroczystości hu czci Królowej Jadwigi 
na Jasnej Górze.

0 cztery dywizje.
TOKJO. Agencja tegraLezna „Szica 

bua Rego” donosi, że wobec pogorsze­
nia się mięzzynarodowej sytuacji za­
graniczne politycznej władze postano­
wiły powiększyć stan armji pokojowej
0 4 dywizje.

Te 4 nowe dywizje muszą pełnić 
służbę już 1 kietnia 1934 r.

Sprawca ostatnich katastrof 
statków francuskich.

PARYŻ, Z Marsylji donoszą o are 
sztowaniu na pokładzie okrętu „Tim- 
gad" Niemca, niejakiego Thiele, przy 
którym znaleziono większą ilość sil­
nych wybuchowych materjałów.

Thiele oświadczył, że po przekro­
czeniu granicy niemieckiej przejechał 
aa rowerze do Lyonu, gdzie sprzedał 
rower i pieszo przybył do Marsylji z 
zamiarem udania sie do Algieru. — 
Sfałszował on wizę francuską, dodając 
wyrazy „ważna na wyjazd do Algieru
1 Tunisu”. Po zbadaniu materjałów 
wybuchowych przez ekspertów, oka­
zało się, iż są one pochodzenia nie­
mieckiego i nadają się specjalnie do 
zastosowania na morzu i na statkach.

Prasa przypuszcza, że aresztowany 
Niemiec nie jest obcy wypadkom, któ 
re spowodowały ostatnio pożary stat­
ków francuskich, m. in. „Gorges Phil- 
lipard" i „Atlantique”.

k r o n i k a !
KALEMO A RZYCI

W torelc  26 w rześn ia . C yprjana , Justyny
W schód słońca o g. 5 36. Zachód 17.34.

M in liter Starzyński przez ra­
d io . We wtorek, dnia 26 b. m. o 
godz. 20.30, odbędzie się w Stowa­
rzyszeniu Przedstawicieli Handlowych 
w Warszawie zebranie, na którem w 
sprawie Pożyczki Narodowej pprzema- 
wiać będzie p. Minister Stefan Sta­
rzyński, Komisarz Generalny Pożyczki 
Narodowej. Przemówienie to będzie 
transmitowane przez wszystkie roz­
głośnie Polskiego Radja od godz. 20 
i pół do godz. 21.

D a le g a ł Ministerstwa Prze 
mysfiu I Handlu n i  wystawie. 
Wczoraj zwiedził wystawę radca M i­
nisterstwa Przemysłu i Handlu p. Mi­
kołaj Szyszkowski żywo interesując 
się poszczególnemi działami wystawy. 
Pod adresem organizatorów p. Szysz- 
kowski wyraził uznanie za rekordo­
wo w krótkim czasie przygotowanie 
wystawy.

8 tysięcy osób zw iedziło  
Dzień

Przy pięknej pogodzie wyzłoconej 
słońcem jesieni odbyły się zapowie­
dziane na sobotę i niedzielę uroczys­
tości ku czci królowej Jadwigi.

Ze wszystkich stron kraju przyby­
ły na Jasną Górę liczne pielgrzymki.

Inaugurację uroczystości stanowiła 
nocna adoracja Najśw. Sakramentu, 
rozpoczęta bezpośrednio po procesji 
eucharystycznej i nabożeństwie wie- 
czornem na szczycie Jasnej Góry. W  
adoracji wzięły udział liczne rzesze 
wiernych oraz delegacje organizaeyj 
katolickich. Od północy w Bazylice 
aż do godz. 6 rano bez przerwy od­
prawiane były Msze św.

Niedzielne uroczystości rozpezęły 
s:ę o godz. 6 rano prymarją w kapli 
cy i na szczycie, poezam odprawione 
były msze św. O godz. 10.30 pontyfi- 
kalną sumę na szczycie celebrował 
J. E. ks. kard. Hlond, a kazania o ży 
ciu i cnotach królowej Jadwigi wygło 
sił J. E ks. biskup dr. Lisowski, Po 
nabożeństwie delegacje djecezjalne 
składały na ręce Episkopatu memorja 
ły w sprawie beatyfikacji królowej 
Jadwigi, poczem błogosławieństwem

całego Episkopatu dla zebranych i ca 
lego narodu oraz odśpiewaniem „Bo­
że coś Polskę” uroczystość zakończono.

Wieczorem w sali „Panoramy” od 
była się uroczysta akademia ku czci 
królowej Jadwigi z udziałem całego 
Episkopatu, przedstawicieli władz, or- 
ganizacyj, społeczeństwa i delegacyj 
djeeezjalnych. Prelekcje wygłosili; 
prof. Oskar Halecki i dr. Jan Bobrzyń 
ski. W  części koncertowej wystąpił 
chór katedralny oraz znany arvsta 
skrzypek p. Jerzy Bursik i p. Zygfryd 
Jełowiecki.

X
Po południu znaczna część pielgrzy 

mów opuściła Częstochowę, udając się 
do domów bądź pieszo, bądź też licz- 
nemi pociągami, których na uroczys­
tości jasnogórskie przybyło z' różnych 
miast kilkadziesiąt.

Wieczorem ruch i ożywienie pod 
Jasną Górą nieco zmniejszył się. Trze 
ba dodać, że w czasie trwania uroczys 
tości wieża jasnogórska przyozdobiona 
była licznemi flagami państwowemi i 
papieskiemi, a wieczorem szczyt ka­
plicy pięknie iluminowano żarówkami 
elektrycznemi.

Kundle*
Obrazek sielski: n im  do w ioski w n ij-  

dziesz, n im  w y sitek p racy u jrzysz  — - i  
znó j je j  ocenisz —ju ż  cie jpieskie Ujada 
nie doleci, iżeś pomyśleć gotów, że psy  
ty lko  we w si czuwają, psim  szczekaniem 
czynni. Dopiero, k ijem  kundlow atą sfo ­
rę rozegnawszy, poza chatam i stodoła 
m i, na polach ornych, potem glebę zra  
szającego u jrzysz  ro ln ik a  siewcę-oracza 
i  konia, ja rzm o  p ługa  ciągnącego.

I  wtedy rozeznasz, jako  człowiek p ra  
cę zbożną w ciekawości i  trudz ie  w ie l­
k im  p e łn i podczas, gdy kund le  ladajakie  
bezmyślny hałas czynią, szczekanie sobie 
ponad tru d  upodobawszy i  psie próż  
niactwo w szczekaniu k ry jąc , byle do 
ja d ła  przystęp mieć

T a k i c i kundel, gdy uzno jony pracą  
ro ln ik  do chaty powraca, chyłkiem go 
w yprzedzi i  skowytem ja d ła  p ierwszy  
się dopomina, ja kg d y  on w łaśnie na żar 
cie conajp ierw  zapracował

Ano, szczekanie, wiadomo, pieska to 
robota i  psa w arta.

Ody człowiek w cichej p racy  się mo 
z o li—pies szczeka Z w y c z a jn ie -b o  pies.

A le do m isk i z żarciem ta k i kundel 
zawsze p ierw szy.

dzicielskiego, któremu Gimnazjum za­
wdzięcza stworzenie tej nowej placów 
ki pracy. P. przełożona Idzikowska w 
przemówieniu dała obraz działalności 
Komitetu; piękne przemówił do mło­
dzieży p. wizytator Wierzbicki, który 
przyjechał specjalnie na tę uroczys­
tość.

Zabierali zównfcż głos: p. rejent 
Plebanek imieniem Komitetu, ks. kan. 
Grochowski, p. dyrektor Płodowski i 
przedstawicielki uczenie. Odczytano 
także list pierwszego wizytatora, pana 
Kazimierza Morawskiego.

Obchód zakończyły śpiewy i dekla 
macje wychowanek gimnazjum. Po 
poświecenia nowego lokalu przez ks. 
pref. Gtyglewicza odbyło się w bardzo 
miłym nastroju śniadanie, urządzono 
przez przedstawicielki patronatów kia 
sowych p p : Bogusławską, Templową, 
Terlecką i Pieńkowską.

Uroczystość zaszczycili swrją obee 
nością pp. wizytator Wierzbicki, jako 
przedstawiciel Kuratorjum Krakow­
skiego, p. starościna Eustachiewiczo- 
wa, p. doktorowa Bilucbowska, pp. 
dyrektorzy Płodowski i Zbierski, p. 
dyrektorka Zawadzka, ks. kan. Gro 
ehowski i wiele inuych osób z częst ) 
chowskiego społeczeństwa.

Kurs dru łyn  P. C. K. Dnia 16 
b. m. w sali teatralnej fabr. „Często- 
chowianka” odbyło się uroczyste roz­
danie świadeatw 141 absolwentom 
Kursów drużyn ratowniczych P. C. K., 
z pośród pracowników fabr. „Cząsto- 
chowianka”.

Uroczystość zaszczycili swą obec­
nością; wiceprezes Zarządu Oddziału 
P.C.K. dyr. Matuszkiewicz Władysław, 
dyr. A. W. Pruski inż. Brykalski Zyg 
mant, buch. Krygier Jan, instr. gł, 
P.C.K. Ciszewski Mieczysław. Przed­
stawiciele fabr. „Częstochowianka” 
p. p. dyr. Marchal Adren, dyr. Kreter 
Karol, dyr. Glocksin Rajnhold, dyr. 
Kaliniewicz Stanisław oraz p. Prządka.

W imieniu P.C.K. do zebranych 
przemówił dyr. Matuszkiewicz W ła ­
dysław, w imieniu Zarządu fabryki 
dyr. Marchal Adren dziękując Zarzą­
dowi P.C.K. za pracę przy wyszkole­
niu drużyn. Wręczenia świadectw do­
konał wiceprezes Zarządu dyr. Ma-wezoral wystawQ. Dzień wczoraj- -----------------r

szy upłynął pod znakiem niebywałego tuszkiewicz Władysław, poczem instr 
ruchu na wystawie, którą zwiedziło gł, p.C K. Ciszewski Mieczysław
8 tys. osób. Jest to swego rodzaju re­
kord powodzenia.

Otwarcie lokalu sale* prak­
tycznych w lokalu  glmn. Im. 
Słowackiego. Dnia 16 bm. odbyła 
się uroczystość poświęcenia lokalu 
zajęć praktycznych i gospodastwa do­
mowego w Gimnazjum Państwowem 
im. Juljuszą Słowackiego w Często 
chowie.

Poprzedził ją obchód, mający na 
celu uczczenie zasług Komitatu Ro-

za-
pozoał zebranych z organizacją dru­
żyn ratowniczych oraz przeprowadził 
ćwiczenia pokazowe, sekcji drużyny 
ratowniczej P.C.K., ratowanie zatrute­
go gazami duszącemi.

W ielka lo teria  fantowa na 
wystawie przem ysłowej. W cią­
gu ostatnich dni wystawy, na jej 
terenie odbędzie się niezwykle bogata 
loterja fantowa, jakiej w Częstocho­
wie dotychczas jeszcze nie urządzano, 
z kilku tysiącami cennych fantów,

wszystkie bowiem eksoonaty, znajda 
jące się na wystawie właściciele posz­
czególnych firm przeznaczyli na lo- 
terję. Jeśli zważyć teraz, że wśród o 
fiarowanych fantów znajdują się na­
prawdę cenne przedmioty jak radjoa- 
paraty, materiały, żelazka elektryczne, 
bielizna etc. to każdy przyzna napew- 
no, że przy rekordowo niskiej cenie 
biletu 20 groszy, loterja ta napewno 
cieszyć się będzie nadzwyczajnem po- 
wodzeniem. Ten kto zwiedzał wysta­
wę przemysłową wie doskonale jak 
bogato przedstawiają się poszczególne 
działy wystawy, nietrudno im więc 
będzie wyobrazić sobie jak wyglądać 
będzie loterja fantowa z taką ilością 
wartościowych fantów. W  jtych wa­
runkach loterja wystawowa napewno 
pobije wszystkie dotychczasowe re 
kordy.

Żywe Jedwabniki na wysta­
wie! Niezwykłą sensację stanowią 
żywe jedwabniki, które wylęgły się 
ostatnio w hodowli p. St. Guellarda, 
prezesa Centrali Związku Hodowców 
Jedwabników Rzdczypospoiitej Pol­
skiej.

Niezwykle pouczające wykłady p. 
Guellarda o jedwabnietwie oraz po­
kazy, stanowią przedmiot wielkiego 
zainteresowania się zwiedzających 
wystawę.

Przeciw strajkow i po wsiach. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
wydało zarządzenie do władz bezpie­
czeństwa, aby w związku zproklamo. 
wanym przez opozycję stronnictw lu­
dowych na dzień 25 b. m. strajkiem 
rolnym i wstrzymaniem doworu żyw­
ności do miast, zabezpieczyć normal­
ny dowóz jżywności i uniemożliwić 
dokonywanie aktów terorystycznych.

A z teatrem co!
Pisało się i to dużo, zapowiadało

i... cisza. Kompletna. Jakgdyby nigdy 
nic, jakgdyby wogóle żaden teatr nie 
istniał, jakgdyby nam się tylko o te­
atrze przyjemnie śniło i paskadnie 
nie wyśniło. Przecież jednak Iwo Gall 
i jego zespół chodzi po Częstochowie, 
choć chodzą tak, jakby sił nie mieli 
i miny mają nietęgie — słowem: ska- 
pucniali.

Najpierw po przetargu, był targ o 
gmach teatru, potem miało nastąpić 
dokończenie budowy gmachu, wresz­
cie zapowiedzi o rozpoczęciu sezonu 
teatralnego... A t wyszły z tego nici.

I  Gall, i jego zespół markotni ja­
koś chodzą po próżnicy, skwaszeni, 
poniewoli zwolennikami głodówek 
gandhiego się stając, jako, że z próż­
nego sam Salomon nie naleje, a tem 
mniej Gall, który choć na scenie cu­
dotwórca, poza sceną jeno człowiek, 
który, jako inny chlebem przecież ży­
je. Przeto pytamy: a z teatrem co?

Dźw iękow y c  W  |  ś% SftJ W  
Kino -T e a tr  ■ Y  L  W  ¥

$s

Znow u nąjw spania lsza uczta hum oru i 
śm iechu — N iezap o m n ian y  w  sw e j na j

grotesce UlaStSI MM  s T e f k l p i t ^  
n ej k re a c ji w  n a jp ię k n ie js z y m  film ie

P t  O B R H Z n  f i  UJ t S T B T  U
W  ro li g łó w . n iezapom -
 n iany k ró l h u m o r u ______________
Nad program : T Y G O D N IK  D Ź W IĘ K .  
F O X A , D O D A T E K  D Ź W IĘ K  oraz K R O  

N1KA D Ź W IĘ K O W A  P. A , T ._____

Kto w ygrał urn lo torjlf
W 15-tym dniu ciągnienia V  tej 

klasy 27 loterii państwowej główne 
wygrane padły na następujące nu­
mery:

l.ooo.ooo zł. na nr. 129512.
20.000 zł. na nr. 144672.
15.000 zł. na nr. 29386,
10.000 zł. na nr. 84657.
5.000 zł. na nry 3904 22257 88453 

100032 115311 137905.
2.000 zł. na nry: 7217 7870 10664 

31705 32856 38869 45590 47386 51309 
60858 68810 68935 85689 88828 107781 
109218 111918 118181 131603 141018 
151473.

1.000 zł. na nry: 5225 5382 9151
18405 21975 22092 23064 29538 30904 
37632 42106 42214 45103 46870 47638 
55098 55510 59258 66481 69762 72448 
73110 77081 81809 84027 86197 87361 
88305 89613 93521 96642 99739 100941 
112911 118733 125873 126694 130605 
139816 151498,

P® 5.000 *«.
Wygrane pocieszenia padły na numery:

998 1966 2197 2914 3756 7814 8419 
9088 11018 12679 13524 14352 14352 
14873 15781 15892 16981 17724 18022 
22438 22757 25804 25962 25980 27007 
27015 27889 28395 29671 29924 29944 
31145 31712 31763 34240 34680 35776 
37462 87856.

38355 41724 44312 561 45926
47622 49134 50295 38973 887 51638
734 52402 747 53068 55660 56201 60 
314 57067 58784 59093 469 940 60201 
390 446 689 61151 318 62522 989
63994 65215 845 68982 70045 71266
719 62148 796 74230 868

77457 80116 67 81325 82468 852
83159 84179 588 85266 86454 87171 
599 90015 674 955 92146 579 93342
94227 95408 965 96933 97302 99055
713 102649 103006 163105302 106125 
614 784 107357 108124 109921 110644 
111300 112897 113274.

114880 115400 891 117141 118081 
119508 716 809 120856 121935 122259 
609 123324 124382 542 125258 427297 
370 128136 129004 279 131151 84
225 132264 658 751 845 183885 135273 
516 136161 229 303 821 137316 138865 
90 139140 375 455 921 140016 141250 
142247 308 755 143871 144563 145870 
98 146850 906 147556 148188 267 70 
149384 955 150605 26 44 151140 258 
67 871 153487 667 805.



■-itr, 4
„ S L O W  0 “

f®^dsiąic@waitie.
Z arząd  C z ę s to c h o w sk ie g o  T o w a ­

r z y s tw a  L e k a r s k ie g o  i Z w iązk u  L e k a ­
rzy  P a ń s tw a  P o lsk ie g o  O bw odu  Częs 
ło c h o w sk ie g o ,  ja k o  K o m ite t  W y k o ­
n a w c z y  w y c ieczk i  IV  Z jazdu  Z w iązk u  
Lekarzy^ S ło w ia ń sk ic h ,  sk ła d a  s e r d e ­
czne p o d z ięk o w an ie  w s z y s tk im  ty m .  
k tó rz y  w  ja k ik o lw ie k  sposób  przy  c zy .  
n i i i  s ię  do o g ó la e g o  p rzy jęc ia  w n a -  
Bzem m ieńcie  b r a tn ic h  n a m  lek a rzy  
s ło w ia n ,  a p rz e d e w s z y s tk ie m :  W ie le b ­
n y m  Ojcom P a u l in o m  za se rd e c z n e  p o ­
w i ta n ie  w  c u d o w n e j  k a p l ic y  N a jśw . 
Marji. P a n n y  i p o k a z a n ie  c e n n y c h  p a ­
m ią te k ,  z n a jd u ją c y c h  s ię  w k la sz to rz e  
D y rek c j i  W y s ta w y  z J ,  w .  P, w  k o ­
m is a rz e m  M a d e y sk im ,  dyr .  M a tu lą  i 
m g r .  S o k o ło w s k im  n a  czele  za u d z ie ­
len ie  w y ja ś n ie ń  po d czas  F zw ied zan ia  
w y s ta w y ;  Z arząd o w i S ta c j i  Koleji P a ń  
s tw ovfe j  w C z ęs to ch o w ie  za  d e k o ra c ję  
d w orca , Z w iązkow i P . O. K. z J .  W . P. 
s ta ro ś c in ą  E u s ta c h ie w ic z o w ą  n a  czele  
za t r u d y  po n ie s io n e  p o d czas  p rz y jm o ­
w a n ia  go śc i  p o d w ieczo rk iem ; P .P .  m u ­
z y k o m  g ó ra lo m  P ik s ie  i M ajdzie  za 
p ię k n ą  g rę ;  R e d a k c jo m  p is m  m ie js c o ­
w y ch  za w a m  ia n k i ,  a  w  sz c z e g ó ln o ś ­
ci „ S io w a ” za w y d a n ie  s p e c ja ln e g  onu- 
m e ru  n a  cześć gośc i ,  oraz  d o k to ro w e j  
B i la c h o w s k ie j  i dyr. T a rn o w s k ie m u  za 
u ży czen ie  a u t .

Z a rząd  C z ę s to c h o w sk ie g o  T ow .
L e k a rs k ie g o  i Z w ią z k u  L e k a rz y  

P a ń s t w a  P o lsk ie g o .

W y c i e c z k a  z  P o m o r z a  n a  
w y s t a w i e .  W y s ta w ę  c z ę s to c h o w sk ą  
o d w ie d z a ją  l iczne  w y c ie c z k i  i p ie l ­
g rz y m k i ,  p rz y b y w a ją c e  z ró ż n y c h  s t ro n  
k ra ju .  D ziś odw ied z i  w y s ta w ę  piel- 
g r z y m k a  z Pom orza . W y c ie c zk a ,  l iczą  
ca  200 osób zw iedzi szczeg ó ło w o  w y ­
s t a w ę  i z ap o zn a  s ię  ze w s z y s tk ie m i  
je j  M ia ła m i .

g>OCXXXXXXXXXXXIXXXXXIXXXXXXXXX;\
K  Nagrodzony złotym medalem w Paryżu  i medalami na w ystaw ach  X

w Łodzi i w  C zęstochow ie w

= CREM L A C T O L IN  =
Wyrobu jf. i c i i m k i e w i c z a  w C zęs to ch o w ie .

jako niezawodny środek dla p ie lęgnow ania  cery.
Orem Lactol in H»tWa-P-ieF ’- j liszaje, udelikatnia i wybieia cere nad ^ ą c  jej św ie ży  i m łodzieńczy  wygląd. e '
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Crem  L tc lo lio  j g j W S j i
X iądai w e w szystk ich  sk ładach  aptecznych i drogeriach

a ^ ? ^ f XXXXIXXX^ ?^ X5^ >OOCXX
f i  S 'M r .5 i S ieT, w ,®zą sie„ m od litw y  stw o m , zaw artym  w  ciam i

jest dla panów po goleniu, jako środek anty-

s-luch, a w W iln ie  w  czas ie  m o d l i tw y  
w  k ap l icy  M a tk i  B o sk ie j  O s tro b ram  
sk ie j  t a k ż e  i m o w ę .

Rezolucja-
Z g ro m a d z e n i  n a  z e b r a n ia  w  S to ­

w a rz y s z e n iu  P rz e m y s ło w c ó w  i K u p ­
ców  w  C z ęs to ch o w ie  w d n iu  24 w rześ  
n ia  1938 ro k u  k u p c y  i p r z e m y s ło w c y
ZVQOWKftV W rr.p n o - n m ł o ^

s tw o ro ,  z a w a r ty m  w  c ią g u  o s ta tn ic h  
la t .  W id a ć  z n ieg o ,  że k ry z y s  w b re w  
p o g ło sk o m  n ie ty lk o  n ie  z m n ie jsz y ł  ich  
liczby , lecz p rz e c iw n ie  i lo ść  ich  w z ro ­
s ła  i w y n o s i ła  w  r. 1929 — l i a o  m a ł-  
z e n s tw ,  1930— 1021, 1931— 1074, 1932 
— 1142,

N ie  m n ie j  c ie k a w ie  p rz e d s ta w ia ją  
s ię  i p o zo s ta łe  w y k re s y ,  i lu s t ru ją c eż y d o w s c y  w z ro z u m ie n iu :  ^ J P ^ o s t a ł e  w y k r e s y f  i l u s t r u j ^

a) że P o ż y c z k a  N aro d o w a , ro z p is a n a  k c s ,zfc7  Qtlzy m a b ia  d róg , d z ia ła lnośc i
p rzez  R ząd  R zeczy p o sp o l i te j  P o lsk ie j  r2ez? 1’ z u ży c ia  p rą d u ,  s t a t y s ty k ę  ta r-
zm ie rz a  do w z m o c n ie n ia  i z c e m e n to -  S0W,Isk > rUck b u d o w la n y  i w ie le  in -
w a n fa  Dodwalin n y c n .
zm ie rz a  do w z m o c n ie n ia  i z c e m e n to  
w a n ia  p o d w a l in  g o sp o d a rc z y c h  P a ń  
s tw a  p rzez  d ą ż e n ie  do o p a n o w a n ia  
k ry z y s u  w ła s n e m i  s i ła m i ,

b) że  P o ż y c z k a  N a ro d o w a  j e s t  sk u  
te c z n y m  i j e d y n ie  m o ż l iw y m  w  c h w i­
li o b ecn e j  ś ro d k ie m  sa m o o b ro n y  przed  
z a b u rz e n ia m i  g o sp o d a re z e m i ,  w y n i k ­
n ą ć  m o g ą c e m i  z e w e n tu a ln e j  jinfiacji

c) ze p rze to  z a s łu g u ją c  ze w szechAl* nonnii/iiA I ł-*  . . .

p rz e d s ta w ia  s ię  n a p r a w d ę

e ¥ Ppaey ©bywr. Kable forganizuję wycieczką. O r g a n i ­
zu je  je d n o d n io w ą  w y c ie c z k ę  do K r a ­
k o w a  n a  u ro c z y s to śc i  250 l e c ia  Odsie-
czy  W ie d n ia .

W yjazd  z C zęs to ch o w y  s p e c ja ln y m  
(p o ś p ie s n y m )  p o c ią g ie m  n a s tą p i  d n ia  
6 p a ź d z ie rn ik a  r. b. oko ło  godz . 5 - 6  
rano .  P o w ró t  z K ra k o w a  do C z ę s to ­
c h o w y  godz  i  w nocy . Z g ło szen ia  
p rz y jm u je  s e k r e t a r i a t  Zw. Pr. Ob. K o ­
b ie t  A le ja  N a jśw . P a n n y  19 (w p o d ­
w ó rzu )  C o d z ien n ie  od godz. 10 do 12 
ra n o  1 od 16 do 18 po poł. C en a  bile- 
tu  w  c b ie  s t ro n y  w y n o s i  7 zł.

Z u w a g i  n a  k o n ie c z n o ść  u z y s k a n ia  
w ię k sz e j  l iczby  w a g o n ó w  i zabezp ie-  
czen ia  m ie js c  s ie d z ą c y c h ,  u p ra s z a  s ię
0 w cześn ie jsze  zg łoszen ia .

Ha Jasnej Csórze 
odsyskał słuch

„G los T r y b u n a ls k i"  donosi: W e  w si  
M ig iin iany ,  pow . M ołodeczno żyw o  
j e s t  o m a w ia n y  f a k t  o d z y sk a n ia  m o w y
1 s iu c h u  p rzez  46 le tn ie g o  W in c e n tę -  
go  A d a m o w ic z a ,  k tó r y  od ro k u  l9 2 o  
by ł  g łu c h y  1 n ie m y .  A d a m o w ic z  po- 
f 1#* P f a n c )i b ra ta ,  D o m in ik a ,
k tó ry  od czasu  do czasu  p o sy ła ł  m u  
p ien iąd ze .

O sta tn io  D o m in ik  w  G dyni p rzy je -  
( h a ł  co  l  Oiski i u d a ł  s ię  z b r a te m  n a  
J a s n ą  a ó rę .  P o  je d n o d n io w y m  p o b y ­
c ie  w C zęstoch ow ie  D o m in ik  od esła ł 
brata pod  opieką j e d n e g o  ze s w v t h  
znajom ych do rodzinnej wsi.

J a k i e  by ło  zd z iw ie n ie  o p ie k u n a  
Ł « y  w d ro d ze  W in c e n ty  o d zy sk a ł

życzk i  N arodow ej,

W ę d ró w k a  d o  
Wystawie.

L ew ą  s t ro n ę  ob sze rn e j  e s t r a d y  w

m i f S l eJr SaIii 1 Kię t r a  za im n Je s to isk o  m m sta  C zęstochow y , w k tó re m  z do 
m oca wvkruBiim ..1. . r

n y c b .
C ałość  

okaza le .
J u t r o  d a ls z y  c iąg  s p ra w o z d a n ia :

Koifiygtllcat
w  s p r a w ie  um ow y po lsko  n iem ieck ie i 

o u b e z p ie c ze n iu  sp o łe c z n e m .

m ia r  n a  p ó p a r ć i r F o ż y c z k a  N a ro d o w a  a„( Z d ? ie “  1 r f zeŚQia 1938 r - w cho-  
p o d n ie s ie  n a d to  p o w a g ę  tu d z ie ż  w zb u  sW ZTCle P?i s k o ’n{em!e c k a  u m o w a
dzl s z a c u n e k  i z a u fa n ie  z a g ra n ic y  d la  °  u b 6ZP !®cze.o m  sp o łe c z n e m . U m o w a  
n a s z e g o  P a ń s tw a ,  p rz e w id u je ,  ze o b y w a te le  po lscy  rów -

je d n o g ło śn ie  po s tan aw ia ją -  wj 'V raz/ e P ° by tu^ poza g ra u lc a m i
w z iąć  g re m ja ln y  u d z ia ł  oraz  go rąco  i f w *160 o trzy ® y V a(5 b ^ds* u b e z p ie e ze  
w e z w a ć  ogół k u p ie c tw a  i p rz e m y s łu  >Ien-ty  ^ tó r e  d o tą d
ż y d o w sk ie g o  w  C zęs to ch o w ie  do s W *  im  w Pła c .ane. P o  w e jśc iu  w
m e n ia  bez  za s trz e że ń  o b o w ią z k u  obv  ? a n »owy p o d e jm ą  w ięc  n iem iec -
w a te l s k ie g o  przez s u b s k ry b o w a n ie  P o-  ^ s t y t u e j e  u o e z p ie c ze n io w e  i  to  za
żvczkf Narn/inwoi cz a s  od i  p a ź d z ie rn ik a  1931 r, (w

s to s u n k u  do o p ta n tó w  i p e n s jo n is tó w  
k n a p s z a f to w y c h  od 1 l ip ca  1931 r.) 
w y p ła tę  s p o c z y w a ją c y c h  d o tą d  ren t ,  
n a le ż n y c h  o b y w a te lo m  p o lsk im , p rz e .  
b y w a ją c y c h  w  P o lsce ,  w z g lę d n ie  poza
1 OlSK^,

T y lk o  część  r e n t  n ie m ie c k ic h ,  a 
m ia n o w ic ie  p e w n e  r e n t y  n a leżn e  za-Tn!fl£?»lrn}iTm Vi „ 1    1

— *ai. M im o n ad zw v
cza jn ie  s k r u p u la tn ie  z e b ra n e j  g ę s tw in y  - _________ .
cy r 1 ob liczeń  p ro c e n to w y c h ,  w s z y s t -  k tó rz y  u z y sk a l i  p ra w o  do r e n ty  jesz
k ie  w y k re s y  p rz e m a w ia ją  ja sn o  do f ae P?aed 1 s ty c z n ia  1923 r. p rz e ję te
zw ie d z a jąc e g o  i Już n a  p ie rw sz y  rzut; b ^da' * w y p ła c a n e  p rzez  p o lsk ie  In s ty  
o k a  p o zw a la ją  k a ż d e m u  z o r je ń to w a ć  tQC-]e u b ezp ieczen io w e ,
s ię  w p o sz c z e g ó ln y c h  dz ia łach . Osoby, k tó re  d o tą d  w m ie jsce  na-

i r z e b a  p rzy zn ać ,  że inż .  W ró b e l—  l a n y c h  im  r e n t  n ie m ie c k ic h  otrzy- 
po jego  d z ie łe m  s ą  w y s ta w io n e  w  s to  m n !3 55 p o lsk ic h  in s ty tu c j i  u b ezp iecza
xsku m ia s ta  w y k re s y  —  bardzo  p o m y -  n o w y c h  z a s i łk i  r e n to w e ,  a w ię c  są
słow o 1 e f ik to w n ie o p r a c o w a ł  i w y k o -  J 1?2 o b ecn ie  w n ich  z a re je s t ro w a n e ,  
n a i  p o w y ższe  p la k a ty ,  tem b a rd z ie j ,  że  n ie  m a te  o b ecn ie  p o trz e b y  zg ła sz a n ia  
p ia c a  ta  sk ła d a ła  s ię  z d w ó ch  e ta p ó w ,  s w ? e b  p re te n s y j  do re n t ,  N a to m ia s t  
p ie rw s z e g o  bodaj n a ju c ią ż l iw s z e g o  w sz y s tk ie  osoby , k tó r e  z za s i łk ó w  
p rz y g o to w a n ia  i u sz e re g o w a n ia  w  for  n ie  k o rz y s ta ją ,  a  k tó ry m  n i e ­
m ą  w y ra z is te j  s t a ty s ty k i  o lb rz y m ie g o  m ie c k ie  i n s ty tu c je  u b ezp ieczen io w e  
n a t ło k u  cyfr ,  oraz  d ru g ie g o :  te ch n icz  n i.e w y p ła c a ją  p rz y z n a n y c h  im  r e n t  
n e g o  o p a n o w a n ia  I w y k o n a n ia  w y k re -  w in n y  w  n a jb l iż szy m  te rm in ie  zgło- 
so w  w te n  sposób , by  z a in te re s o w a ły  sld s ^ e p re te n s je  w o b ec  u b ezp ieczen ia  

8 0 L  d u s i m y  p rz y z n a ć  bez  n ie m ie c k ie j  in s ty tu c j i  ubezp ieczen io -  
c ien ia  p rze sao y ,  że p ra c a  inż. W ró b la  w eL P ^ e d k ł a d a j ą c  p r z y te m  p o s iad an e  
s p e m i ła  sw e  zad an ie :  m ó w i  ja sn o  i Przea  n ’e o rzeczen ia  r e n to w e  (R en ten -  
awięzle .  ̂ b esch e id ) .

V  ś ró d  m n ó s tw a  z g ro m a d z o n e g o  ® cbodz i  o r e n ty  u b ezp ieczen ia  
i terjg łu  z w ra c a ją  51 a  s ieb ie  u w a g ę  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  (A n g es te l l -  
k re s y  ilości ro b o tn ik ó w  w  te c v e r s lc h e rn o w i  j

mr.no „.-.i- x —  ■’ » po- . * j  a o u i u jem iecK icu , a
m o c ą  w y k re s ó w  n ie z w y k le  p la s ty cz -  m ia n o w ic ie  p e w n e  r e n t y  n a leżn e  za- 
n y cn ,  z i lu s t ro w a n o  rozw ój w s z y s tk ic h  m ie s z k a ły m  w P o lsc e  w  d n .  1 s ty c z n ia  
dz iedz in  nasze j  g o s p o d a rk i  m ie jsk ie j  ,1981 r - r e n c i s to m  u b e z p ie c ze n ia  inw a- 
za  o k re s  u b ie g ły c h  la t .  M im o n a d z w y  j a k i e g o  i w y p a d k o w e g o  oraz  ubez-  
^za jm e  s k r u p u la tn ie  z e b ra n e j  g ę s tw in y  p m c z e n ia  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h ,

K l w e " V e g t r . , ł
Dżiś i dni następnych 

Potężna t raged ja  dwojga kochanków  
rozdzielonych jednem  słowem: WOJ-

S E R C R  n a  ROZSRSŻU
m ^ CŁ giÓW-: C A R L E S  FARREL i 
M EVANS — — Oraz drugi program  
Król covboyów TOM KEENE fenomal- 

ny jeździec, n iezrów nany strzelec

u w ' S L u T , *  K r w a w *  s z l a k

<«Kino-Teatr „ M U Z A
Wielki d ram at miłości p ięk^ij"kob ie ty

p > B oczna u lica
W rolach głównych: IRENE DUNNE i 
________ JOHN BOLES

.„^1 -I i c* oiouie u w a g ę  u m ^ o iu w y c u  lA Q geste il-
w y k r e s y  ilości ro b o tn ik ó w  w  poszczę  t e c v e r s i c h e iu n g )  w ła śc iw y  j e s t  Z ak ład
g ó ln y c h  g a łę z ia ch  p rz e m y s łu ,  z k tó -  U b ezp ieczeń  P ra c o w n ik ó w  U m y s ło -  
ry c h  w y n ik a ,  że  n a jw ię k s z ą  l iczbę  ro -  w y cb  w  K ró lew sk ie j  H ucie .

n iczy  ?10 904ł^ n n l e  f  f  ? ^ sł  w łó k le n '' /T u b e z p ie c z e n ia  in w a l id z k ie g o
n iczy  (10.904) p o te m  h u tn ic z y  (2 587) ( I a w a h d e n y e r s ic h e r u n p )  —  Z ak ład  11.
q  z a k ią d y  u ż y te c z n o śc i  (52). b e z p le c z e n ia  n a  w y p a d e k  I n w a l id z tw a
®?RD ^  w i róIew.s k ie i H ucfe  (w s to s u n k u  do
r a e f f  f n l i / f 110 -1297 ° P e “ ° SÓb z a f . I9sz k a l j ^  w  w o je w ó d z tw a c h
13S 2 c h i ru rg ic z n y m  i p o z n a n s k ie m  i p o m o rs k ie m  -  Ubez-
t J n l m  8  n a  oddziaIe  w ew n ę-  p iecza ln ia  K ra jo w a  w P o z n a n iu .  R e n ty  

k SL' „ . p e n s y jn e g o  u b e z p ie c ze n ia  g ó rn ic z e g o
d 7i i ł » i n f  i  r  °b.r a z u Je m z w ó j i (k n a p p s c h a f t l i c h e  P ensIonsverB lche-
m S s k f c h ^  i i c ^ Dr i S l 1 W°>d0Ciągów ~  s ? d lka  B r a c k a  w  T arn o w -
S  o f i i f a J  d o m ó w  p rz y łą c z o n y c h  s k ic h  G órach , r e n ty  u b e z p ie c ze n ia  od
oraz c ie k a w e  z e s ta w ie n ie  i lośc i p o m -  w y p a d k ó w  (U n fa l ly e r s ie h e ru n g )  —  Za
p o « n e j  w o d y  ( , o k l 9 S2) n 3P40„ 3  t k d  0 be? p t o M ia  o f  w j p a l L w  »

A- , . K ró lew sk ie j  H u c ie  (w  s to s u n k u  do
r . r o o f f t f f j 1-6 Prz®d s t a w ia  s ię  w y k r e s  osób  z a m ie s z k a ły c h  w  w o je w ó d z tw a c h

f ^  S3^ ^ T ? S ! 3 5 ?b-*to-

— o r a z N A D P R O G R A M

praw osław m i,
B u d o w a  m ie j s k ic h  d o m ó w  m iesz -  

k a ln y c h  s z c z y to w y  p u n k t  o s ią g n ę ła  
W r. 1928.

J e d e n  p la k a t  p o św ię c o n o  m a łż e ń -

w y p a d k ó w  w in n i  ró w n ie ż  zg ło s ić  w 
n a jb l iż sz y m  te r m in ie  sw e  p re te n s je  
p o z o s ta l i  c z ło n k o w ie  ro d z in y  po p r a ­
c o w n ik u ,  k tó ry  u le g ł  ś m ie r t e ln e m u  
w y p a d k o w i  p rz y  p ra c y  w  N iem czech ,

o ile  z p o w o d u  p o b y tu  poza  g ra n ic a -  
m i  N ie m ie c  w  chw ili  teg o ż  w y p a d k u  
n ie  u z y s k a l i  p r a w a  do r e n ty  n i e m ie c ­
k ie j .

W s z y s tk i e  w y m ie n io n e  p ow yże j 
p o lsk ie  in s ty tu c je  u b e z p ie c z e n io w e  
u d z ie la ć  b ę d ą  z a in te r e s o w a n y m  w s z e l ­
k ic h  in fo rm a c y j  co do  w y k o n a n ia  
u m o w y .

Z azn acza  s ię  n a k o n ie c ,  że ze w z g l ę ­
d u  n a  k o n ieczn o ść  b liższego  u s ta le n ia  
p o m ięd zy  d w o m a  R z ą d a m i  w a r u n k ó w  
za s to so w a n ia  p o sz c z c z eg ó ln y c h  p o s ta ­
n o w ie ń  u m o w y ,  pod jęc ie  n a  je j  p o d ­
s ta w ie  w y p ła ty  r e n t  n ie  n a s tą p i  j e s z ­
cze  w  d n iu  1 w rz e śn ia  I9 3 3  r. le c s  
u le g n ie  p e w n e j  zw łoce . O sobne  k o ­
m u n ik a ty  p ra so w e  p o d a d z ą  in fo rm a c je  
co do u p ra w n ie ń ,  p r z y s łu g u ją c y c h  n a  
p o d s ta w ie  pow yżzze j  u m o w y  osobom , 
k tó r y m  D iem ieck ie  in s ty tu c j e  u b e z ­
p ieczen io w e  n ie  p rz y z n a w a ły  d o tą d  
r e n t ,  a le  k tó re  p o d le g a ły  w  N ie m c z e ch  
u b e z p ie c ze n iu  in w a l id z k ie m u ,  p en sy j-  
n e m u  u b e z p ie c ze n iu  g ó rn ic z e m u  lu b  
u b e z p ie c ze n iu  p ra c o w n ik ó w  u m y s łc -  
w y cg .

Krwawa rozprawa 
noiowa.

O negdaj n a  ul. św . B a rb a ry  ro z e ­
g ra ło  s ię  za jśc ie ,  k tó re  ty lk o  dz ięk i 
zb ieg o w i o k o licznośc i  n ie  z a k o ń c z y ło  

je d n e g o  z u c z e s tn ik ó w . 
M iało ono p rzeb ieg  n a s tę p u ją c y :

O godz. 21 do sk le p u  sp o ż y w c z e g o  
C h w a s to w s k ie g o  (B a rb p jy  44 ) p rzysz li  
d w a i  b ra c ia  20 le tn i  S ta n is ła w  i 18 le  
tm  E d w a r d  K ie szezew scy  i z a ż ą d a l i  
w ę d l in y .  W  p e w n y m  m o m e n c ie  m i ę ­
dzy  n ie m i  a  23 l e tn im  A n a to le m ,  s y ­
n e m  w ła śc ic ie la  sk le p u ,  n a s t ą p i ł a  o s ­
t r a  w y m ia n a  s łó w , a  p o te m  b ó jk a ,  w 
czas ie  k tó re j  C h w a s to w s k i  —  j a k  zu- 
m e H o w a ł  w  polic ji —  w  o b ro n ie  z a ­
g ro ż o n e g o  życ ia ,  c h w y c i ł  le ż ą c y  na  
lad z ie  s k le p o w e j  nóż i u g o d z i ł  n im  
E d w a r d a  K., ra n ią c  go  p o w ażn ie  w 
oko licę  se rća .

R a n n e g o  p rzen ies io n o  n a  n o szach  
do s p i ta la  P a n n y  M arji .  M im o z n a c z ­
n e g o  u p ły w u  k rw i ,  s ta n  jego  n ie  b u ­
dzi p o w ażn y ch  obaw .

Niniejszem zaw iadam iam , iż został otwar 
ty S M a d  K o n s y g n a c y j n y  mydła do pra 
ma 1 mycia Górnośląskiej Fabryki Che- 
micznej „p a!ma“ Częstochowa III Aleja 
50, skład został zaopatrzony we w szys­
tkie gatunki mydła, najwyższej jakości, 
ceny niskie Dla pp. kupców specja lne  ra ­
baty. Dom Handlowy III Aleja 50.

Z RADOMSKA.
~  S a d o w n i c t w o  n a  P o ł y c z  

kA N arodow ą. P r e z y d ju m  Z a rząd u  
G łó w n eg o  Z rzeszen ia  S ę d z ió w  i P r o ­
k u ra to ró w  w  z ro z u m ie n iu ,  że  w y w o ­
ła n e  k o n ie c z ń o śc ia m i  p a ń s tw o w e m i  
ro z p isa n ie  P o ż y c z k i  N a ro d o w e j  w in n o  
z n a leźć  ja k n a jż y c z l iw s z y  o d d ź w ię k  w  
c a łe m  sp o łe c z e ń s tw ie  i p r a g n ą c  dać  
w y ra z  o b y w a te ls k ie g o  s ta n o w is k a  
w s z y s tk ic h  sęd z ió w  i  p ro k u ra to ró w  
pow zię ło  u c h w a łę  w z y w a ją c ą  cz łon­
k ó w  Z rzeszen ia  do  cz y n n e g o  i m o ż l i ­
w ie  n a jw y d a tn ie j s z e g o  p o p a rc ia  a k c j i  
i s a m o p o m o c y  n a ro d o w e j  p rzez  s u b ­
s k ry b o w a n ie  pożyczk i.  J e d n o c z e ś n ie  
p o s ta n o w io n o  zg łos ić  a k c e s  w im ie n iu  
ca łeg o  Z rzeszen ia  S ędz iów  i P r o k u r a ­
to ró w  przez  z łożen ie  n a  rzecz  G e n e ­
ra ln e g o  K o m isa rza  P o ży czk i  N a ro d o ­
w ej d e k la ra c j i  n a  po ży czk ę  w  w y s o ­
kośc i  50,oo0 zł.

-  W y p s d e k  l e k a r z a .  J a k  się
d o w ia d u je m y ,  że w  ub. ty g o d n iu  pow . 
le k a rz  w e te ry n a r j i ,  dr. B o b iń sk i  u le g ł  
w y p a d k o w i  z a k a ż e n ia  w ę g l ik i e m  w 
czas ie  d o k o n y w a n ia  s e k c j i  w Szezepo  
c ic a c h  n a  g rz e b o w is k u  zw ie rz ę cy m . 
Z a k a ż e n ie  p o w s ta ło  z u k ą s z e n ia  p rzez  
m u c h ę .  D z ięk i  n a ty c h m ia s to w e m u  za 
b ieg o w i pow . leka rza ,  dr. P o s to lk i ,  
z d ro w iu  dr. B o b iń sk ie g o  n ie  g ro z i  
ju ż  n ie b e z p ie cz e ń s tw o .

—  N ag le  zgony. W  d n iu  20 
b- m , o godz . 7.30 z m a r ł  n a g le  b . p. 
H e rc k a  S z m u le w ic z ,  zam . p rzy  u l icy  
R e y m o n ta  39, Z a w e z w a n y  dr. R uz ie -  
w icz  s tw ie rd z i ł ,  iż ś m ie r ć  n a s tą p i ł a  
z p o w o d u  u d a r u  s e rco w eg o .

T eg o ż  dn ia ,  o godz .  8-m e j  z m a r ł  
n a g le  ś. p. E d w a r d  B e b a k ,  zam . p rz y  
ul,  K ra k o w sk ie j  38. P rz y c z y n a  ś m ie rc i  
n a ra z ie  n ie  z o s ta ła  u s ta lo n a .



S Ł O W O  G O S P O D A R C Z E .

Nr. 219. ,S Ł O W 0 “ Str. 5.

Uchylenie p o d a tk u  p r z e m y s ł o w e g o  
dla  o g r o d n i k ó w .

Związek Polskich Zrzeszeń Ogrod­
niczych łącznie ze Związkiem Organi- 
zacyj Rybackich prowadzi usilne sta­
rania o uchylenie podatku przemysło 
wego od rolników i rybaków. Sprawa 
ta została przez władze przychylnie 
rozpatrzona, wobec czego należy ocze 
kiwać w najbliższym czasie odpowied 
nich zarządzeń ze strony Ministesstwa 
Skarbu.
jak s o b i e  r a d z ą  w  d o b ie  kryzysu.

Jeden z wielkich magazynów, w 
Detroit, zainicjował handel wymienny 
artykułami między wsią i miastem.
W magazynie tym producent wiejski 
za wytwory swego gospodarstwa otrzy 
mać może potrzebne m u produkty 
przemysłowe.

Oto przykład jak  wygląda taka 
średniowieczna tranzakcja — farmer 
przyjeżdża do m iasta  z zamiarem ku­
pna ubrania i cbuwia, na sprzedaż ma 
natomiast, dajmy na to. wieprza. Otóż 
za 500 funtów — żywej wagi wieprzo­
winy dostać on może 3 ubrania dla 
chłopców, jedno dla dorosłego mężczy 
zny, oraz trzy pary obuwia. Podob­
nych kombinacyj przy handlu zamień 
nym zajść może, rzecz prosta, nieskoń 
czona ilość.

Drogą tą  producent wiejski znaj­
duje łatwy zbyt dla wytworów swej 
pracy, fabrykant miejski rozszerza sze 
regi swych nabywców, bo znaczny 
procent ludności wiejskiej, która ubo­
ga zazwyczaj w płynną gotówkę, ma 
ułatwione w ten sposób zakupy.

Powrót do dawnych przestarzałych 
metod handlowych wydaje się w do­
bie obecnej zjawiskiem wręcz parado 
ksalnyro, a niewątpliwy posmak sen­
sacyjne ści ma fakt, że metody te sto­
sowane są w kraju najnowocześniej­
szego bussinesu—Ameryce.

Izby R o ln i c z e  a  Ogrodnic two.
Związek Polskich Zrzeszeń Ogrod­

niczych zabiega o uzyskanie przedsta- 
wieielstwa Ogrodników w tworzonych 
obecnie Radach Izb Rolniczych.

Ogrodnicy wejdą przeważnie jako 
nominaci Pana Ministra Rolnictwa.

„Terol”.
Kto z ro ln ików  m o ż e  k o r z y s t a ć  
z k r e d y t ó w  p o d  r e j e s t r o w y  z a s ­

t a w  z b o ż a ?
W związku ze skargami na trud­

ności przy otrzymywaniu kredytu pod 
rejestrowy zastaw zboża, czynniki w 
tym  zakresie miarodajne, wyjaśniają, 
że tylko nieznaczna część podań zo­
staje załatwiona odmownie. Dotyczy 
to zwłaszcza tych rolników, którzy w 
poprzednich latach spieniężyli zasta­
wione zboże i nie regulowali zaciąg­
niętych pożyczek zastawowych, przy­
czyniając się do strat Banku i powo­
dując "wszczynanie egzekucyj i docho 
dzeń karnych.

Zachodzą też często wypadki, unie 
możliwiające dokonania szacunku zbo 
ża, gdyż zboże często nie jest jeszcze 
u rolników złożone w sterty. W roz­
jazdach są liczni taksatorzy banku, 

-którzy dokonywują oszacowania zboża 
na  miejscu.

Maksymalna wysokość pożyczki o- 
kreślą się na 60 proc. wartości zboża 
omłóconego i 50 proc. zboża niemłó- 
eonego. Ze względu na manipulację i 
koszty szacunku, m inimum  pożyczki 
określone jest na 3 tys. zł.

Ubiegający się o pożyczki rolnicy, 
wpłacają koszty oszacowania, przy- 
czem oprocentowanie wynosi 5,75 pro 
cent. Po otrzymaniu szacunku i in for 
macyj z urzędu skarbowego o zalega­
jących podatkach, Bank decyduje o 
sumie przyznanej pożyczki. Wypłata 
pożyczki następuje po otrzymaniu 
przez Bank Rolny zarejestrowanej u- 
mowy o zastawie w sądzie.

Rzecz jasna, że na skutek licznych 
formalności, tylko nieznaczna część 
rolników korzysta z zastawu rejestro­
wego. W każdym razie w roku bieżął 
cym formalności te znacznie zostały 
zredukowane, co też spowodowało, że 
kredyt rejestrowy jest w bieżącym 
roku w znacznie większej mierze wy­
korzystany, niż to miało miejsce w 
ubiegłych latach i że Bank Polski ma

Za cena 5 złotych podjął sie zabić
człowieka.

22 bm. odbyła s ę  w sądz ę okrę­
gowym w Kielcach rozprawa doraźna. 
Na ławie oskarżonych pod silną ochro 
ną policji zasieoli: Tomasz Scczówka, 
lat 22 i Józef Smagała, Jat 26, w ieś­
niacy z pow. miechowskiego, pod za­
rzutem zamordowania kupca Rygiera.

Smagała wymienił konia u handla 
rza koni Aifla Rygiera. Zdaniem Sma 
gały kupiec dopuścił się oszustwa 
przy wymianie konia, ponieważ koń 
po paru dniach padł. Smagała posta­
nowił krwawo pomścić stratę mater- 
jalną i w tym  celu zwrócił się do So 
czówki, proponując mu zgładzenie Ry 
giera za wynagrodzeniem 5 zł. Cena 
ta  wydała się Soczówce zbyt niska, 
wobec czego Smagała obiecał m u do­
dać rewolwer i w ten sposób potwor­
ny targ został dobity.

Pewnego dnia w lipcu br. Soczów 
ka zaczaił się w pobliżu drogi na te ­
renie gminy Kozłów, pow. Miechów i 
gdy nadchodził Rygier, morderca w y­
szedł z zasadzki i s'rzelit do niego 
dwukrotnie z rewolweru, poczem 
zbiegł. Rygier uszedł jeszcze kilka 
kroków, poczem upaćł na z e m ię  i 
zmarł. Wszczęto niezwłocznie docho­
dzenia, które rychło doprowadziły do 
ujęcia sprawcy. Soczówka przyznał 
się odrazu do winy, natomiast Sm a­
gała wypierał się podżegania do mor­
du i twierdził, że nakłaniał Soczówkę 
do pobicia niesumiennego kupca.

Materjały dowodowe zaprzeczyły 
jednak tym  zeznaniom. Na wczoraj­
szej rozprawie < baj oskarżeni przyzna 
li się do winy.

Trzy miesiące w kazamatach hitlerowskich
Na wszystkich publicznych wystą. 

pieniach przywódców dzisiejszych Nie 
mieć, słyszy się pięknie brzmiące sło 
wa i frazesy o spokoju, ładzie i bez­
pieczeństwie, w jakiem żyją obcokra­
jowcy i mniejszości narodowe, zsmieaz 
kałe na terenie trzeciej Rzeszy.

Równie uspokajająco brzmią wszyst 
kie noty i zapewnienia wystosowywa­
ne do poszczególnych państw europej 
skich, Zdawałoby się, że rzeczywiście 
tylko jakeś oszczercza i wroga propa­
ganda usiłuje przedstawić w yznawców* 
Hitlera jako krwiożerczych gwałcicieli 
i satrapów, dla których każdy, kto 
n ie  ma stempla rasowego Niemca i 
aryjczyka jest istotą pozbawioną nsj- 
elementarniejszych praw człowieka.

Tak przynajmniej utrzymują sami 
Niemcy. Jednak rzeczywistość przeczy 
tem u na każdym kroku. Pakty same 
mówią za siebie i mówią co innego. 
A faktów tych — nie trzeba szukeć.

W dniu wczorajszym zgłosił się do 
jednej z red&kcyj pism stołecznych je 
den z tych, którzy zmuszeni byli do 
ucieczki z owego . ra ju ” niemieckiego 
i w prostych słowach opowiedział 
swoje przygody, poprzedzające wysie- 
dletfis z granic państwa hitlerowskiego.

P. Jan  Zalewski, tkacz a Białego­
stoku w roku 1930 wyemigrował do 
Niemiec w poszukiwaniu zarobku. Zna 
lazł w Szczecinie‘i tam  właśnie z e s  
t t ł  go przewrót hitierowski.

W  czerwcu br. przechodząc ulicą, 
spotkał maszerujący pi chód um undu­
rowanych „nazi”. I wówczas popełnił 
„przestępstwo”, za które musiał sro­
dze odpokutować. Oto — nie podniósł

prawego ramienia do góry na znak 
czci i pozdrowienia dla brunatnych 
koszul.

Momentalnie rzuciło sie na niego 
kilku członków t. zw. sztafet ochron­
nych i po wylegitymowaniu i dekład- 
nem pobiciu (tem energiczniejszem, 
że okazał im paszport polski) — od­
stawiono go do więzienia, w którem 
przesiedział aż do końca sierpnia i do 
pjero po kilkakrotnej interwencji koń 
sula polskiego został zwolniony z n a ­
kazem natychmiastowego opuszczenia 
terytorjum Niemiec

Co przeżył w owem więzieniu nie 
będziemy tu  powtarzać. Czytelnicy na 
si zdają już dokładnie opisy owych 
gwałtów, znęcań się i bestjalstwa, ja ­
kich dopuszczają się siepacze hitlerow 
scy na bezbronnych więźniach.

Je ko bardzo charakterystyczną ce­
chą metod w „praworządnem” pań­
stwie niemieckiem m ożra  tylko pod­
kreślić fakt, że w korespondencji z 
konsulem polskim, zarząd więzienia 
nakazał używać języka niemieckiego. 
Doniero po głodówce, je ką zainicjował 
p. Zaiewsk', "zezwolono mu na kores­
pondencję polską.

— Lepiej być w Niemczech dzi­
siejszych zwierzęciem, niż Polakiem 
lub innym obcokrajowcem — mówi 
na zakończenie p. Zalewski, na które­
go wychudłej i zmęczonej twarzy, do­
tąd widnieją jeszcze ślady pobytu w 
„gościnnych” i „praworządnych” Niem 
czech, które gł< sząc na całym świecie 
o swojej kulturze, górują barbarzyń­
stwem nad dzikusami z epoki przed­
historycznej.

przyznać Bankowi Rolnemu i Banko­
wi Gospodarstwa Krajowego dodatko­
wy kredyt na ten cel w wysokości 
5 —7 milionów zł.
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Radomsko, Reymonta 1.
W  związku z s e z o n  e r a  jes ienn ym  
s k l e p  z o s t a ł  zaopatrzony  
w  duży w ybór  p łócien  obrusów i 
ręczników, oraz towary flanelowe, ba­

w ełn ian e  i wełniane.

sądzie okręgowym, który skazał krwa 
wego kosyniera na dwa lata więzienia 
i- zapłacenie kilku tysięcy złotych ty ­
tułem  odszkodowania za wieczne ka­
lectwo.

który skazał Krawca na osadzenie go 
w zakładzie wychowawczo popraw­
czym na przeciąg trzech miesięcy, po - 
zostałych zaś oskarżonych na 4 m ie ­
siące bezwzględnego więzienia.

Olbrzymy w świecie 
roślinnym.

Wiadnmem jest, że wiek drzew 
rozpoznać można po ilości „pierścieni” 
czy „słojów”, jakie wykazuje ich prze 
krój pnia. Po szerokości pierścieni roz 
poznać można także, kiedy były lata 
suche i mokre.

Co się tyczy drzewa, stwierdzić na 
leży, że drze o w młodości daleko 
szybciej rośnie, niż w późniejszym 
wieku. Niektóre drzewa osiągają wiek 
bardzo sędziwy.

Sławny podróżnik i przyrodnik, 
Aleksander Humboldt znalazł w okoli­
cach podzwrotnikowych okaz drzewa 
chlebowego, którego wiek ocenił na 
przeszło 5 tysięcy lat. Średnica tego 
drzewa wynosiła „tylko” 10 metrów. 
Inne sędziwe drzewo, znalezione przez 
Humboldta, na wyspie Tenerjfie , jest 
drzewo smocze. Nazwę tę padano mu 
dla ciećzy ciemnc-szerwonej, jaką wy 
dzieła w porze gorącej. Drzewo to ma 
objętość 18 m. i wysokość dwudziestu 
kilku metrów. Humboldt ocenił wiek 
tego olbrzyma na 6 tysięcy lat, popeł 
n ł jednakże omyłkę, gdyż drzewo to 
nie wykazuje żadnych pierścieni rocz 
nych. Biiżsse badania wykazały, ze 
wiek jego wynosi około 600 lat.

Bardzo poważny wiek osięgają cy­
prysy. W Meksyku znajdują się okazy 
objętości 40 metr. Do olbrzymów w 
świecie roślinnym należą także drze­
wa figowe, a to głównie z tego powo 
du, ponieważ ma ono właściwość zra­
stania się kilku pni w jedną całość. 
Ciekawy okaz znajduje się na wyspie 
Norbudha. Drzewo to ma około 350 
większych i 3000 mniejszych pniów. 
Je s t  to prawdziwy lasek. Wiek jego 
ocenia się na 3 tys. lat.

Na wschodzie wiek wysoki osią­
gają platany. Pod Konstantynopolem, 
w dolinie Bejukere, znajduje się drze­
wo, o objętości 45 metrów. W Euro­
pie najstarsze drzewo znajduje się w 
Angl.i. Są tam  cisy, mające podobno 
przeszło 3 tysiące lat. Roczny przyrost 
wynosi mniej niż 1 mm średnicy. Po 
za Anglję istnieje w Europie, w szcze 
gólności także w Polsce, liczne okazy 
dębów i wiązów o olbrzymich rozmia­
rach, których wiek ocenia się na wiele 
setek lat.

Trwałość roślin niektórych jest ró­
wnież zdumiewająca, Istnieją zbiory 
kwiatów i roślin z grobów faraonów 
egipskich, które spoczywały tam 4 do 
5 tys. lat.

Ile ciepłe zużywa 
człowiek!

Z KRAJU.
( = )  KRWAWY POJEDYNEK NA KO-

SY. Krwawa bójka, jaka się rozegra­
ła między włościanami pod Miecho­
wem na tle sporu o miedzę, przewyż­
sza grozą wszystkie opisywane dotych 
czas wypadki.

Sąsiedzi, Andrzej Kubas i Michał 
Stec, kosili zboże i w pewnej chwili 
zetknęli się na spornej miedzy.

Tajona nienawiść między sąsiada­
mi ożyła i obaj rzucili się na siebie 
z kosami. W alka trwała długo, wress 
cie Stec  morderezem cięciem odrąbał 
przeciwnikowi lewą rękę poniżej łok- 
cia.

Strasznie okaleczonego wieśniaka 
przewieziono do szpitala, Kubasa zaś 
osadzono w więzieniu.

Epilog tragicznie zakończonego 
sąsiedzkiego sporu miał miejsce w

f = )  ODWAŻNA NIEWIASTA PRZY­
CZYNIŁA SIĘ D O  SCHWYTANIA TRZECH 
WŁAMYWACZY. Zwycięską walkę z 
opryszkamt stoczyła w obronie swego 
mienia 58 letnia właścicielka sklepu 
przy u). Racławickie] 4 w Sosnowcu, 
Józefa Brożynp.

Dzielna niewiasta, posłyszawszy 
przed ułożeniem się do snu jakieś 
podejrzane szmery w przyległym do 
mieszkania sklepie, udała się do skle­
pu i ujrzawszy tam trzech gospoda­
rujących łotrzyków, schwyciła pierw­
szego z brzegu za poły i obezwładniła 
go do czasu nadejścia pomocy, mimo, 
że shwytany opryszek wszelk.ie.mi spo­
sobami chciał się oswobodzić. W re ­
zultacie udało m u się to. Uciekł w 
porę wraz z dwoma innymi kompana* 
mi, zostawiając w rękach dzielnej nie 
wiasty marynarkę oraz czapkę, której 
nie zdążył zabrać w pośpiechu.

Cenny dowód rzeczowy po zbieg­
łych złodziejach, przyczynił się, iż nie 
bawem ujęto hultajską trójkę, której 
członkami okazali się młodociani, zna 
ni już jednakże w Zagłębiu z różnych 
wyczynów sosnowiczanie, 17-letni S ta­
nisław Krawiec (Robotnica 4), 19 le t ­
ni Edward Marzec (Robotnicza 7), i 
jego rówieśnik Stanisław Srubarczyk 
(Pel. Perlą 19).

Finał nieudanej ich eskapady dzię­
ki odwadze i energji właścicielki skle 
pu p. Brożynowej, rozegrał się oneg- 
daj w sądzie okręgowym w Sosnowcu,

Ilość ciepłoty mierzymy na kalor- 
je. K alora  jest to jednostka ciepła, 
potrzebna do rozgrzania 1 litra wody 
o 1 stopień C.

Ciało swoje ogrzewamy zapomccą 
żywności, która spala się w nas w 
drodze procesu chemicznego. Jeden 
gram białka spożytego dostarcza orga 
nizmowi ludzkiemu 4 kalorje, 1 gram  
tłuszczu 9 kaloryj, 1 gram węglowo­
danów (jak naprzykład jarzyny) 4 ka- 

. lor je. Takich kaloryj potrzebuje orga­
nizm ludzki, zależnie cd zajęcia czło­
wieka dziennie 2 500 do 3.000. Inne- 
mi słowy, człowiek, chcący pozostać 
przy zdrowiu i sile, musi tyle brać 
pożywienia, ile potrzeba do wytworze 
nia powyższej ilości kaloryj.

Dzieci potrzebują ze względu na 
mniejszą wagę ciała mniej kaloryj niż 
dorośli, lecz i zapotrzebowanie kalo­
ryj jest stosunkowo większe. Dziecko 
ważące połowę mniej niż dorosły, po­
trzebuje więcej niż 1250 do 1500 kalo­
ryj dzienie. Niemowlę,•  ważące 10 ra­
zy mniej niż dorosły, a więc 6 do 7 
kg. potrzebuje nie dziesiątą część, t.j. 
250 do 300 kaloryj, lecz około 600 ka 
loryj, a więc przeszło jedną piątą 
część, potrzebnej dla dorosłego ilości. 
Tłumaczy się to tem, że dziecko roś­
nie.

Podobnie i dorośli, wykonujący 
szczególnie ciężkie prace, ja& kowale, 
robotnicy ziemni, zużywają ilości k a ­
loryj, przekraczające przeciętną u nor 
malnego człowieka. Ich zapotrzebowa
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w naszym przemyśle tego rodzaju 
sposób produkcji, moglibyśmy zmniej­
szyć doraźnie przywóz bawełny o 
15,ooo tonn, co równałoby się 3o mil- 
jonów złotych rocznie.

N ow e w ładze w arszaw sk ie j  
Izby Rolniczej.

W  pierwszych dniach października 
odbędzie się pierwsze zebranie rady 
warszawskiej Izby Rolniczej, złożonej 
z 84 członków. Z liczby tej 24 rad­
ców wybranych zostało przez organi­
zacje rolaicze i sejmiki powiatowe, 
1 0  otrzymało nominację ministra roi. 
nictwa.

W drugiej po łow ie  w rześn ia .
iTrudności prowadzenia gospodarki 

intensywnej spowodowały, iż w roku 
bieżącym wiele gospodarstw dla zasi­
lenia gleby w azot uciekło się do 
starego sposobu siewu roślin s trącz­
kowych, zwłaszcza łubinów. Na zie­
miach bardźo wyjałowionych stano­
wiły one główny plon zaś na trochę 
lepszych poplon po zbożach,

Teraz więc pora, aby pomyśleć o 
jaknajlepszem wykorzystaniu ‘łubinu. 
Należy więc przyorywać go, gdy osa ­
dzi strączki a orkę przygniatać ognia 
taczem lub wałkiem kołkowym.

Jesień zapowiada się dość mokra, 
nie wolno więc na żałować przego. 
rów; a rowy warto raz jeszcze prze* 
czyścić Suche okresy, bezdeszczne 
s ta ran o ń  wykorzystywać dla zbioru 
ziemniaków, którym nadmiar wilgoci 
bardzo szkodzi.

W sadzie chronimy drzewa przed 
gąsiennicami, zakładając opaski sm o­
łowe. Owoce należy obrywać, gdvż 
t y k o  nienabite dadzą się długo prze. 
chowywać i osiągną odpowiednią cenę.

Skra odn:osła sromotną porażkę
w stosunku 8 : o, do przerwy 6  : 0 . __
Zawody te zdecydowały o mistrzo­
stwie robotniczych klubów okręgu 
kieleckiego, które zdobył K. S. Za­
głębie*. Sędziował p. Pietrzyk.

„Zagłębie" rozegra % kolei mecz 
z mistrzem okręgu krakowskiego „Le 
gją . a następnie z mistrzem okresu  
śląskiego -  Z. K. S. Wielkie Haj-

Termin zawodów nie jest jeszcze 
ustalony.

Naprzód (Radomsko) — Legja (Wieluń) 
w Częstochowie.

J a k  w swoim czasie podawaliśmy, 
mistrzostwa klasy „B” odbywają się 
w naszym okręgu w dwuch grapach. 
Do pierwszej należą zespoły wyłącz­
nie częstochowskie, do drugiej na to ­
m iast 4 kluby z Radomska i jeden 
z  Wielunia.

W drugiej grupie mistrzostwa z j-  
stały już ukończone. Na czele tabeli 
uplasowały się dwa kluby z równą 

P a k t ó w ,  a mianowicie Legja 
(Wieluń) i Naprzód (Radomsko).

Zgodnie z przepisami PZPN. Okręg 
wyznaczył decydującą rozgrywkę w 
Częstochowie, na boisku Miejskiem 
na Zawodziu w niedzielę, 24 b m o 
godz. 15.30.5 ’

Zawody te odbędą się bez wzglę­
du na pogodę i aż do rezultatu.
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W a r s z  12.05 P ły ty  gram of.  l I Ł  T r a n sm is -  
ja z W a r sz a w y .  12.35 P ły ty  g r a m o fo n o -  
w e .  12.55 Dz. po lu d n . z W a rsz .  14.55 P łv -  
ty  gramof. 15.05 Kom. g o sp  15.15 P ły ty  gra  
m o f o n o w e  15.25 Kom. z W a r s z a w y  15 35 
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P i ł k a  w o ts ia
K. S „Zagłębie* — mistrzem klubów 

robotniczych okręgu kieleckiego
Dąbrowski klub sportowy „Zagłę­

bie rozegrał mecz 55 częstochowską 
„bkrą z cyklu rozgrywek o mistrzo- 
feckiego *  robotDiczych okręgu kie

SPRZEDAŻ WYROBÓW 
FABRYKI

99
99 ŻYRARDÓW
M A R J A  G A R B C Ó W N f l

Radomsko, Reymonta 1.
W  z w ią z k u  z s e z o n  e m  j e s i e n n y m  
s k l e p  z o s t a ł  z a o p a tr z o n y  
w  d u zy  w y b ó r  p łó c ie n  o b ru só w  i 
ręc zn ik ó w , oraz to w a ry  f la n e lo w e ,  ba­

w e łn ia n e  i w e łn ia n e .

Najmocniejszy rozczynnik 
kwasu moczowego, oczysz  
cza w ą t r o b ę  i stawy  
Żądać w Aptekach i Skta 
dach aptecznych.— —

Biuro D zienników  i O g ło szeń

„ R E N O M A ”
wł. MARIAN ŻUKOWSKI 

Częstochowa, Aleja Nr. 21, teł. 2448.
PRZYJMUJE: O g ło sz e n ia  do w szy s tk ich  
io«~J>Î L kr^ 0W- * ^ g r a n ic z n y c h . 
P UŁK  LA: D z ienn ik i  i c z a so p ism *  kra-

 jo w e  i za gra n icz n e .
S PR Z E D A JE : W y r o b y  ty t o n io w e ,  pa­
p ie ro sy ,  oraz  zn aczk i s t e m p lo w e ,  p e c e ­

to w e ,  w e k s le  i t. p .  5 4 7

SP R Z E D A JE  b i le ty  u lg o w e  i m ie s ię c z -  
n e  a u to b u só w  m iejskich .  

O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i SO L ID N A .

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. Marji P an n y  (A le ja )  Nr.10

P O W R Ó C IŁ
Przyjmuje od 9 -  1 i od 3 -  7 wie­

czorem W niedzielo i święta od 
19 — 2 po południu,

EUGENIUSZ SUE.rafó room.
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— Więc tem  bardziej żal mi bar­
dzo pana.

— Co to ma znaczyć?
, , Teraźniejszy posiadacz wekslu 
wał praekonaBy> żeś Paa 8 °  sfałszo*

— Panie!
Powiada, że ma na to powody 

wczoraj przyszedł i prosił mnie żebym 
? ana d,° s !eWa wezwał i oświadczył, 

gotów jest oddać fałszywy weksel
5 r u ^ od.,en lem - Do^ d wszystko idzie uczciwie i ja  powtarzam to tył

„U 1®* wiadom°ści! żąda sto ty-
bowiam rW* dziś j eszcz9> Inaczej
n n r T ’ T eksf  jutro b$daie złożony u prokuratora królewskiego.

nu beEecn,e! niegodziwie! 
on 71 r  , podIe korzystać z podłe- 
świadcżlPf Q‘ 0biecałem> że panu o* 
wTedziałni w araak i> chociaż po* T  przy tem wyraź lie, że 
czach Zdzierstwo Jest ohydne w o- 

„ ? człowieka. Reszta do
C i  - T  Jeśii jest8Ś winnym, wy 

S4dem kryminalnym, l
, . więcej nie chcę się mie-

weksbi n J t  braddw- Właściciel
S ‘ , 2 ffa S,S. Patic-Jaan, h a n -  
aiuje olejem, na ulicy Billy Nr 10

5 P“ ?  ‘  “ lm'  gÓdDJ

; o . ca wili milczenia i n am rs łu  on 
tak  próżny z swojej odwagi w id r’«ł
« «  ™ a s iM y  b^ g « / g b a k ,  któfy

przemawiał do niego surowym ję z y ­
kiem uczciwego człowieka.

—- Dałeś mi pan dowód przychyl­
ności, za który jestem panu wdzięcz, 
ny; żałuje żywości pierwszych słów 
rzekł tonem ujmującym.

. N|e .ma żadaej przychylnoś. 
ci, odpowiedział notarjusz surowo. 
Pański ojciec był uczciwym człowie­
kiem, nie chciałbym widzieć jego imie 
ma wleczonego przed sąd kryminalny.

Pan  jesteś bardzo surowy. Ale 
przypuściwszy, że tak jes t  w istocie, 
czyltz nie znajdę pieniędzy w takiej 
ostateczności? Lecz niepodobna mi do 
stac ich na jutro. Użyj więc pan 
tyca, które dziś dałem, na w ykup ie­
nie tam tego wekslu. Albo też, pan 
jesteś tak  bogaty, pożycz mi na bo 
pieniędzy, nie zostawiaj mnie w tak  
okropnem położeniu.

— Ja  mam założyć za pana sto 
tysięcy franków! czyś pan oszalał.

Panie, zaklinam cię na imię oj
litość680’ które° a tak  szaDnj«sz, miej

— Mam litość dla tych, którzy na 
nią zasługują—odpowiedział notarjus-s 
jako uczciwy człowiek nienawidzę o- 
szusbów i nie gniewałbym się gdyby 
choć raz jakiś elegancik bez wiary i 
wstydu, stał pod pręgierzem dla przy 
kładu innych. Ale konie pana hrabie­
go się niecierpliwią, dodał notarjusz 
uśmiechając się złośliwie.

Wtem zapukano do drzwi.
. — Kto tam?—zapytał Perrand.

— Pani hrabina d ‘Orbigny. Potem 
obracając się do pana Saint-Remy do 
dał; — Zibierz pan swoje tysiąc trzy­
sta franków, będzie to zawsze choć 
zadatek dla pana Petit Jean.

Pani d'Orbigny, dawniejsza pani 
Roland, wchodziła właśnie kiedy Saint 
Remy wychodził, gniewny, że się na- 
darmo uniżył przed notarjuszem.

— A, dzień dobry, pan ’e da Saint

Remy zawołała — jakże dawno pana 
me widziałam.

— Istotnie od ślubu pana d‘Har* 
wille nie miałem szczęścia nigdz e pa 
ni spotkać,—odpowiedział hrabia z u- 
kłonem, przymuszając się do udanej 
uprzejmości. Od tego czasu pani c ią ­
gle mieszkałaś w Normandji.

— Tak, bo m ą t  mój nie może się 
rozstać ze wsią. Widzisz więc przed 
sobą istną parafjinkę, nie byłam w 
Paryżu od czasu małżeństwa mej pa­
sierbicy z panem d*Harviłie. Często 
ich pan pan widujesz?

— D'Harville zdziczał, nigdzie nie 
bywa, — odpowiedział Saint-Remy z 
lekką oznaką niecierpliwości, bo ta 
rozmowa była m u nieznośna, i d late­
go że nie w miejscu i dlatego, że 
zdawała się bawić notarjusza. Ale ma 
cocha pani d‘Haiviile uradowana ze 
spotkania takiego eleganta, nie myślą 
ła puścić go tak łatwo.

— Spodziewam się jednak, — rze- 
kła,—ze moja pasierbica nie tak  dzi­
ka jak jej mąż.

— Pani d'Harville jest ciągle w 
wielkim świecie poszukiwaną, j a k  
zwykle ładna kobieta. Ale może za j­
muję pani czas drogi... i...

— Wcale nie, upewniam pana. To 
prawdziwy skarb dla mnie spotkać 
króla mody, w dziesięć m inut dowiem 
się wszystkiego o Paryżu, jakbym w 
m m  mieszkała. Co robi pani de Lu- 
cenay, który z panem b y łu n a s ś w ia d  
kiem  przy śiubie?
* Tef az w^ kszy oryginał niż kie 
dykolwiek, wyjechał do krajów Wschód 
m ch i wrócił jakby umyślnie żeby 
byc raniony w pojedynku, wprawdzie 
bardzo lekko.

. — Biedny! A jego żona zawsze 
piękna zachwycająca?

. Pani wiesz, że liczę się do jej 
najszczerszych przyjaciół, moje św ia ­
dectwo byłoby podejrzane. Racz pani

za powrotem na wieś nie zapominać 
polecić mnie panu d :Orbigny.
„ ~ .B rz y z n a j ,  hrabio, że pan Far-  
rand jest okropny człowiek — rzekła 
pani d ‘Orbigny. Fotem zwracając się 
do pana Ferrand d o d a ła : -  W iesz co 
panie kwakrze, wiele dokazałeś żeś 
nawrócił hrabiego! zrobiłeś rozsądnym 
pierwszego eleganta, króla mody. “ 

Ma pani słuszność, to zupełne 
nawrócenie, pan hrabia wychodzi ode 
mnie całkiem inny niż wszedł.

~  P°w ładam  panu cuda robisz!
U. paoi mi pochlebiasz— rzekł 

notarjusz skromnie.
. ^ aAn t ' Rem^  głęboko skłonił się pa 

nl d Orbigoy, potem przy wyjściu 
chciał spróbować ras jeszcze, czy nie 
potrafi zmiękczyć notariusza i rzekł 
tonem wesołym, w którym  się ~ jed- 
nak  przebijała trwoga:

Ostatecznie więc kochany panie 
Ferrand nie zrobisz mi tego o co ja 
proszę? 6  J

Notarjusz posunął okrucieństwo do 
tego stopnia, że udał, iż się waha,.
nadzieją t ‘R e m y  c i e s z y ł  chwilę

, ~  Jąkto , uległbyś mężu nieugię-
ty?—rzekła śmiejąc się hrabina—czy
i pana hrabia oczarował?

Istotnie, ledwo żem nie uległ 
jak  pani powiadasz, ale teraz rum ie­
nię się z moją słabością. — Potem o- 
bracaiąc się do hrabiego, powiedział 
mu: Bez żartów.

Hrabia wyszedł w rozpaczy. Po 
chwili namysłu rzekł do siebie:

— Trzeba koniecznie. I powiedział 
strzelcowi stojącemu u drzwiczek po­
jazdu:—Do pałacu Lucenay.

TESTAMENT.
. Czytelnik pam ięta  dobrze, co po­

wiedziała m arkiza d'Harville Rudolfo­
wi o pani d'Orbigny, swojej macosze,

d. c. n.


